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25 9 r .

Ceny ogłoszeń: Cała strona  za tekstem  600 zł., pół strony  
310 zł., % strony  160 zł., — za 1 mm w 1 szp. na 1. stron ie  
1 Zł. (s trona III łam owa), za 1 mm w 1 szp. *  tekście 70 gr. 
(strona III łam owa), za 1 mm w 1 szp. po tekście 30g. (str. VI łam.). 
Drobne ogłoszenia na str. 8 za słowo 16 gr. Prenumeratorzy płacą 
za słowo tylko 10 groszy — Ogłoszenia kolorowe <10u/o droższe. 

O głoszenia zagraniczne o 100%  droższe.
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Armia angielska zaopatrzona została w nowe tanki rozbijające nawet murowane zapory.

Zgubne skutki polityki centrolewu.
Rozważając wszechstronnie stosunki krajowe, 

osobliwie po przewrocie majowym 1926 r., dosze­
dłem do przekonania, źe zjednoczenie chłopów 
w jeden obóz da sie osiągnąć jedynie w zgodzie 
z Marszałkiem Piłsudskim.

W  tym też kierunku szły moje starania. B yły 
okresy, zw łaszcza wkrótce po w yborach w roku 
1928. że urzeczywistnienie tego planu było już 
bardzo bliskie. Przew ażna część posłów Stron­
nictwa Chłopskiego i P iasta była gotowa pójść na 
tę drogę, a i w Wyzwoleniu było kilku posłów 
przychylnych. Niestety, pycha i samolubstwo par­
tyjne osobliwie pp. Witosa, Kiernika i Dąbskiego, 
zdołało najpierw zahamować, a potem unicestwić 
to wszystko, intrygi ze strony endeków, socjali­
stów i obszarników dołożyły się do tego.

W rezultacie doszło do porozumienia klubów 
poselskich Piasta, Stronnictwa Chłopskiego i W y­
zwolenia, ale w przeciwnym kierunku, w centro­
lewie, przeciw M arszalkowi Piłsudskiemu.

Skutki są takie, jak przepowiadałem: przewód- 
cy centrolewu w areszcie, w stronnictwach chłop­
skich zamęt i rozbicie, a rzesza chłopska w ro- 
sterce i zakłopotaniu, co począć. W śród wsteczni­
ków endeckich, obszarniczych i klerykalnych ra­
dość i nadzieja, że dopięli swego. Liczą na to, że 
Rząd mając do zwalczenia oszalałą opozycję en­
decji, centrolewu, komunistów i sabotażystów  u- 
kraińskich, będzie zmuszony ulegać obszarnikom 
a zwłaszcza zorganizowanej sile kleru, dążącego 
bezwzględnie do zapanowania nad Polską.

Dowody na to mamy już oczywiste. Za wpły­
wem kleru stało się niemożliwejn ułożenie w ca­
łym kraju wspólnych list kandydackich Związku 
Chłopskiego z BBWR. Najpierw wyszło to na jaw 
w okręgu 45 tarnowskim, gdzie wskutek protestu

ks. biskupa Wałęgi nie mógł być umieszczony na 
liście kandydatów BBWR ani p. Laskowski z Gor­
lic, ani wójt Dynda z Łużny, ani wójt Król z Kry- 
gu, ani Tabor z Mszanki, ani żaden wybitniejszy 
chłop-związkowiec. Następnie ujawniło się to sa­
mo w okręgu krakowskim Nr. 42 przy kandyda­
turze Tadeusza Stapińskiego. A wreszcie najja- 
skrawiej wylazło szydło z wora w okręgu prze­
myskim 48 wskutek oporu ks. biskupa Nowaka 
przeciw  kandydaturze Jana Stapińskiego.

Te dowody w pływów klerykalnych są bardzo 
ważnem ostrzeżeniem dla wszystkich, a zwłaszcza 
dla opozycji centrolewej, dokąd może doprowa­
dzić PolsKę i lud zaciekła walka przeciw Marszal­
kowi Piłsudskiemu i jego rządowi. Najwyższy czas 
nawrócić z dotychczasowej błędnej drogi, aby nie 
zmuszać Rządu do szukania oparcia u kterykałów.

Stronnictwa chłopskie w pierwszym  rzędzie 
powinny skorzystać z bolesnego doświadczenia, że 
ich dotychczasowe postępowanie byio błędne. Nie 
przeciw M arszałkowi Piłsudskiemu, lecz za nim 
czy przy nim iść trzeba.

Pycha przewódców partyjnych została już skru­
szona. To ułatwia rzeszy chłopskiej zabranie sta­
nowczego głosu i zażądanie zaprzestania walki 
przeciw Marszałkowi Piłsudskiemu i zjednoczenia 
się w zgodzie z nim. To umożliwi M arszałkowi 
spełnienie jego idei, bez pomocy obszarników i je­
szcze niebezpieczniejszej i kosztowniej pomocy 
kleru rzymskiego.

W  tym kierunku szedł dotychczas i nadal pój­
dzie Związek Chłopski,- a wszyscy chłopi powinni 
w tej pracy pomagać, jeżeli chcą zapobiec zapano­
waniu obszarników  i księży.

Za Marszałkiem Piłsudskim, a przeciw reakcji 
księżo-pańskiej. Jan StapińskJ.

Okręg wyborczy 46.
POWIATY: JASŁO — STRZYŻÓW — ROPCZY­
CE — MIELEC — KOLBUSZOWA — TARNO­

BRZEG.
Kandydaci Związku Chłopskiego: 1. Stapłński 

Jan, redaktor P rzyjaciela Ludu. 2. Madej Jakób, 
wójt z Ujazdu. 3. Szmigiei Antoni, wójt z Babicy.
4. M arniała Jan, chłop z Przykopu. 5. Wilk Sta­
nisław, chłop z Boreczka. 6. Świerk Jan, chłop

z Huty Przedborskiej. 7. Wermiński, chłop z Rze-- 
czycy długiej.

Ob. Ćwieka Stanisław z Trzciany bardzo przy­
jaznym listem odpowiedział, że przy tych w ybo­
rach nie może przyjąć kandydatury i dlatego de­
klaracji nie przystał.

Okręgowa Komisja -wyborcza w Jaśle nadała 
naszej liście kandydatów  Nr. 22, tym więc nume*

rem będą głosować wszyscy chłopi w  dniu w y­
borów  16 listopada.

Głosy nasize, oddane na Nr. 22 zaliczą się do 
sumy głosów, oddanych w calem Państw ie za 
Marszalkiem Piłsudskim tak samo jak glosy Nr. 1, 
dlatego, że Związek Chłopski i Przyjaciel Ludu 
popiera stale i niezmiennie Marszałka, a także na 
tej podstawie, że przewódca Związku Chłopskiego 
w powiecie gorlickim Laskowski Konstanty jest 
na liście państwowej Nr. 1 M arszalka Piłsudskie­
go, i kandydaci Związku Chłopskiego w okręgu 
Nr. 47 Sieradzki Franciszek, a w okręgu Nr. 48 
Jurczyk Józef i Matusz Józef pomieszczeni są na 
listach okręgowych Nr. 1. Po wyborach kandy­
daci Związku Chłopskiego wybrani na posłów tak 
z Bsty Nr. 22, ja<t { z listy Nr. 1 utworzą w Sej­
mie samodzielny klub poselski Związku Chłop­
skiego. Klub ten będzie popierał wnioski i zamie­
rzenia państwowe rządu M arszalka Piłsudskiego, 
ale w e wszystkich sprawach będzie miał swobodę 
niezależnego postanawiania i działania według 
programu Związku Chłopskiego i będzie zupełire 
niezawisłym od klubu BBWR. Glos Klubu Związ­
ku Chłopskiego będzie niejako głosem chłopskim 
w  chórze kierowanym  przez M arszalka Piłsud­
skiego.

Zaznaczamy to głównie dla wiadomości wybor­
ców okręgów Nr. 47 i 48, a osobliwie dla wybor­
ców okręgu Nr. 46, aby w yborcy w okręgu Nr. 46 
wiedzieli, jaka jest różnica między glosowaniem  
itf nasz numer 22 w tym okręgu, a na Nr. 1. Kto 
pragnie pomnożyć j wzmocnić niezawisiy samo­
dzielny klub Związku Chłopskiego, ten przy gło­
sowaniu 16 listopada odda kartkę z numerem 22. 
Kartka z numerem 22 jest za wyborem Stapmskie- 
go, Madeja, Szmigla, Marmofi, Wilka i Świerka, a 
kartka z numerem 1 jest za wyborem  dr. Ducha 
Kazimierza z W arszaw y, Dobrzańskiego Stanisła­
wa, urzędnika pocztowego z Krakowa, Perca Ka­
rola wójta z Góry Ropczyńskiej, klerykala, Lęcz- 
nara Franciszka, nauczyciela gimnazjalnego z T ar­
nobrzega, Kani W ładysław a, profesora gimnazjal­
nego z Dębicy i Stefana G rzyw acza z Gorzyc. Je­
steśm y z całym szacunkiem dla dr. Ducha i życzy­
my mu w-yboru, ale czy BBW R uzyska w okręgu 
Nr. 46 jeden mandat, czy dwa, to dla klubu BBWR 
prawie żadna różnica, bo i tak będą mieć około 
300 posłów. Natomiast dla Związku Chłopskiego 
znaczy to bardzo dużo, czy będzie miał sześciu, 
czy siedmiu posłów do pracy. Z tych ściśle rze­
czowych i bezstronnych względów chłopi w o- 
kręgu Nr. 46 powinni głosować na Nr. 22, a urzęd­
nicy, profesorzy, księża i mieszczanie na Nr. 1.

Są w tym okręgu także listy centrolewu i endec- 
ko-chadeków („blok katolicko-narodowy”), ale te 
nie wchodzą w rachubę. Szkoda każdego głosu na 
marne.

CHŁOPSKA DOLA.
Widziałem kiedyś zgarbionego chłopa, 

co szedł za pługiem szlakiem skib jałowych — 
a w grząskiej ziemi tonęła mu stopa 
i znój kroplisty spływ ał w zagon płowy...

Widziałem kiedyś: szedł chłop skróś zagonów 
i krzepko rzucał ciężkie, rodne ziarno...
A potem ukląkł, oczy wzniósł do Tronu 
i rzekł: błog-osiaw, Panie, ziemię czarną!

Wi-dzialem zasię- przeszły ponad pola 
chmury brzemienne gradu huraganem...

I wyszedł chłopek... i nad własnym  łanem 
gorzko zapłakał... — Oto chłopska dola!

W. B.-Breowioz
Krosno, 17/X. 1930 r.
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Za przodownika polityki Rzeszy 
ważalem się w okresie 24 lat (1889—1913). Szliś­
m y w owym  okresie powoli ale konsekwentnie 
naprzód, zdobywaliśmy rzeczyw isty w pływ na 
ustaw odaw stw o krajow e i rząd krajow y liczył się 
z naszem Polskiem Stronnictwem  Ludowem.

W  t . 1913 zlamamli mnie moralnie podolacy do 
spółki z rządem  austriackim, używ szy za narzę­
dzie W. W itosa i J. Dąbskiego. Zbliżała się wojna 
światowa, rządowi austriackiemu zawadzało silne 
chłopskie P. S. L. należące do Komisji Skonfede- 
rowanych Stronnictw Niepodległościowych (K. S.
S. N.). Nastąpiło pierwsze rozbicie P. S. L. Narzę­
dziami pp. Abrahamowicza, arcybiskupa ormiań­
skiego Teodorowicza, hr. Skarbka, hr. Reja i hr. 
Lasockiego okazali się pp. W incenty Witos i Jan 
Dąbski.

Od 13 grudnia 1913 r. t. j. od owego dnia, w któ­
rym zostałem porażony przez uikczem ność'owych 
panów, rola moja ogranicza się już przez cały czas 
aż dotąd i do końca życia do serdecznej chęci słu­
żenia Polsce i rzeszy chłopskiej, z której w ysze­
dłem, wśród której żyją moje siostry, bracia, 
krewni i 40‘letni współpracownicy. Rzeszy chłop­
skiej, osobliwie Braciom Chłopom powiatu kroś­
nieńskiego zawdzięczam, że mnie nigdy nie za­
wiedli, że mi od r. 1898 aż dotychczas powierzali 
mandaty poselskie i że mi jako synowi biednej ro­
dziny chłopskiej umożliwili prowadzenie i prze­
trwanie różnych często bardzo trudnych walk po­
dejmowanych w imię politycznego, gospodarcze­
go, społecznego i duchowego wyzwolenia chłopów 
z  niewoli księżo-pańskiej. Opiszę to w wolniej­
szym czasie po rozegraniu teraźniejszej walki w y­
borczej, k tórą uważam za ostatnią z mej strony 
w roli kandydata na posła.

Dałem ten wstęp do tego artykułu w tym celu, 
aby wyjaśnić, że nie mam żadnych osobistych ce­
lów ani pobudek w teraźniejszem postępowaniu, 
a rozchodzi mj się tylko o dobro Polski j chłopów. 
Może kto inny, z innem niż moje usposobieniem, 
zacierałby radośnie ręce z triumfem, że rozbija- 
czy mej pracy pp. W itosa i Dąbskiego dosięgnął 
srogi los. Ja oceniam teraźniejsze wypadki i to co 
ich spotkało, z innego punktu widzenia. Mnie tylko 
o to chodzi, to mnie dziw], boli i zawstydza, że 
duża część rzeszy chłopskiej popadła w jakieś o- 
tumanienle i zamiast trzeźwo, zdrowym  rozumem 
chłopskim rozw ażać i osądzać bieżące wypadki 
z pożytkiem dla Polski i dla Ludu—Narodu Pol­
skiego, porwała się używać za narzędzie zemsty 
kilku przewódców, rzeczywiście szkodliwych dla 
Polski, niegodnych ani szacunku, ani litości ze 
strony Ludu Polskiego, zasługujących w zupełno­
ści na to, co ich już spotkało i na wyroki, które 
ich czekają.

W eźmy pierwszego z pośród uwięzionych. Win­
centego Witosa. Za co, dlaczego mają chłopi aż 
rozum tracić z powodu jego uwięzienia? Dlaczego 
mają Polskę i siebie pogrążać w zamęt wojny do­
mowej? Czy on rzeczywiście zasłużył sobie na 
takie współczucie i obronę, czy honor chłopski na­
kazuje, aby się za nim tak ujmować? Czy za to, 
że był pierw szym  rozbijaczem P. S. L. i to jako 
narzędzie hrabiów ? Czy za to, że jest dotychczas 
przez swoją pychę jednym z głównych przeciw ­
ników zjednoczenia Stronnictw Chłopskich? Czy 
za to, że pohańbił honor chłopski przez zdradze­
nie M arszałka Piłsudskiego w r. 1922, dlatego, że 
sarn chciał zostać Prezydentem  Państwa, pomimo 
iż M arszałek Piłsudski powoła! go na premiera w 
r. 1920 i do jesieni 1921 na tern stanowisku utrzy­
m ał? Czy za to mają go chłopi kochać, że w r. 
1923 zaw arł pakt lanckoroński z endekami i refor­
mę rolną zaprzepaścił? A może za to, że w r. 1926 
znowu do spółki z endekami dorw aw szy się pre- 
m jerstwa chciał ludowi odebrać równe prawa, jak 
to zapowiedział w broszurce programowej p.  t. 
„Czasy i ludzie". Czy może za to, że do spółki z 
endekami i socjalistami, jako premjer uchwalił i 
w życie wprowadził zgubną dla Polski i dla chło­
pów Konstytucję z 17 marca 1921 r.? Czy za za­
lew marek i zaprzepaszczenie oszczędności ludz­
kich w kasach, osobliwie pieniędzy sierocych? Czy 
za to, że na Polsce sam zrobił wielki m ajątek?

Ależ na.m iły  Bóg! Za to wszystko należy się 
W itosowi tylko potępienie, kryminał i hańba, a nie 
współczucie ] nie poparcie. Kto inaczej sądzi, kto 
nad wszystkimi jego zbrodniami przechodzi do po­
rządku dziennego, ten sam na siebie wydaje w y­
rok, że jest człowiekiem przew rotnym  i szkodli­
wym, albo niepoczytalnym. Rzesza chłopska za­
raz po wypadkach w r. 1926 wyczekiwała, że to 
się stanie z Witosem, co się teraz rzeczywiście 
stało.

Ten ostatni fakt, którego w szyscy jesteśmy 
świadkami, że Witos jako prezes Piasta w prow a­

dzi! chłopów do Centrolewu, azyli w maeazywlsta. 
ści poddał pod komendę socjalistów, stadow i nie­
wątpliwie świadectwo, że W itos ma fla celu nie 
dobro chłopów, lecz zemstę osobistą przeciw  M ar­
szalkow i Piłsudskiemu za to, że go w maju 1926 
z prem jerstw a napędził i raz na zaw sze w ładzy 
pozbawił. Kto dla nasycenia zemsty osobiste] jest 
zdPłny do pogrążania Polski i chłopów w  niebez­
pieczeństwo wojny domowej, ten zasługuje jako 
zbrodniarz przeciwko Polsce 1 Chłopom, na naj­
ostrzejszą karę.

Przypatrzm y się teraz Janów? Dabskiemu, pre­
zesowi klubu poselskiego i jednemu z trójki p rze­
wódców Stronnictw a Chłopskiego. Nie pisałbym 
o  tern jeszcze, gdyby nie wzgląd na konieczność 
uwolnienia Ludu z  błędnego mniemania, jakoby to 
był bezinteresowny patriota polski i rzetelny o- 
rędownik chłopów polskich.

Zetknąłem się z  Janem  Dąbskim wc Lwowie 
już jako poseł -w r. 1899. Pamiętam naszą wycie­
czkę na w iec do Mościsk i pamiętam, jak w dro­
dze powrotnej judził mnie przeciwko p. Bolesła­
wowi W ysłouchowi. Jan Dąbski był tym, który 
w r. 1908 gwałtownie przeszkadzał na Kongresie 
w Rzeszowie uchwale co do wstąpienia naszego 
do Kota Polskiego' i już wówczas próbował rozbić 
P. S. L. Jan Dąbski był głównym doradcą Witosa 
w jego konszachtach rozbijackich w r. 1913. Jan 
Dąbski byl tym , który w maju 1914 na Kongresie 
chłopskim w Tarnowie strącił z estrady czcigod­
nego dr. Bernadzikowsklego z  Brzeska za to, że 
chciał jeszcze napraw ić rozbicie i do jedności 
chłopskiej naw oływał. Jan Dąbski w r. 1914 w  ta­
ki sposób zw alczał kandydaturę chłopa Jędrzeja 
Bosaka na posła do sejmu w. Jasielskiem, że go aż ' 
chłopi z Brzyszczek mocno pobili. Pomijam 
wstrętną rolę Jana Dąbskiego podczas wojny 
światowej, jego patronowanie Habsburgom, i pro­
wadzenie depiitacji chłopskiej do pruskiego gene­
rała Bcselera w W arszawie, a przychodzę do roli 
tego pana już w Polsce wyzwolonej. On jako peł­
nomocnik sejmu przewodniczył Komisji do zaw ar­
cia w Rydze pokoju z Rosją i przeszkadzał w ówr 
czas takiemu załatwieniu spraw y granicznej, jaką

Teraźniejsza walka przedwyborcza musi w re­
szcie przekonać Rząd, a osobliwie chłopów, że 
zmiana obecnej ustawy wyborczej, czyli zrniana 
sposobu wyboru posłów jest konieczna. Muszą 
być zniesione wielkie kilku-powiatowe i kilko- 
mandatowe okręgi wyborcze z głosowaniem na 
numery, a muszą być wprow adzone jędnoipowia- 
towe i jednomandatowe okręgi z głosowaniem na 
osobę. Również muszą być skasowane te różne 
kruczki i sztuczki wymyślone przez przewódców 
partyjnych co do sposobu stawiania kandydatur. 
W szystkie te trudności i przeszkody wymyślili i 
wprowadzili do Konstytucji endecy i socjaliści 
przy pomocy Witosa i Dąbskiego właśnie w tym 
celu, aby chłopom utrudnić zjednoczenie się i zw y ­
cięstwo. Tylko wskutek tego sztucznego praw a 
wyborczego dostali się chłopi piastow cy i w y­
zwoleńcy pod komendę socjalistów, jako lepiej 
zorganizowanych, mających więcej gazet, więcej 
pieniędzy i wyuczonych agitatorów.

Jakie powinno być praw o wyborcze, aby było 
uobre dla Państw a i dla chłopów zbawienie?

Każdy powiat powinien stanow ić oddzielny o- 
kręg wyborczy i mieć praw o wyboru swojego po­
sła przez powszechne rów ne bezpośrednie tajne 
glosowanie. Do pierw szego głosowania może być 
ilubądź kandydatów choćby i stu. Jeżeli w pierw- 
szetn głosowaniu żaden kandydat nie o trzym a ab­
solutnej większości głosów, to nastąpi drugie glo­
sowanie między tymi dwoma, którzy w pierw - 
szem głosowaniu otrzym ali najwięcej głosów.

W każdym powiecie chłopi stanow ią większość 
glosujących, więc przy tym  sposobie wyboru w y­
biorą sobie takiego posła, jakiego zechcą.

W jednym powiecie znają się chłopi i łatwo się 
,m porozumieć oo do osoby kandydata. Ody będą 
jedno-powiatowe okręgi w yborcze i jedno-manda- 
towe z głosowaniem na osobę, a nie na numer, to 
chłopi wybiorą na posła kogoś z powiatu, znają­
cego stosunki i związanego z powiatem, aby mieć 
łatw y dostęp osobisty do posła. W takim razie 
żaden komunista atii socjalista, ani magnat, ani zly 
dla chłopów człowiek poselstwa nie otrzym a.

I powiat będzie wiedział, kto jest jego posłem, 
i poseł będzie wiedział, kogo ma bronić. Teraz, 
gdy Okręg w yborczy składa się z kilku pow ia­
tów i ma kilku posłów z różnych stronnictw , to

doradzał i jakiej pragnął M arszałek Piłsudski, Ten 
błąd z winy Dąbskiego mści się dotychczas na 
Polsce w sprawie białoruskiej. W szak Dąbski był 
referentem reform y rolnej w r. 1919 i w ów czas 
właściw ie już pogrzebał radykalne załatwienie tej 
spraw y. Dąbski przechodził z Piasta do W yzw ole­
nia, z W yzwolenia do Jedności Chłopskiej, z Jed­
ności Chłopskiej do Stronnictwa Chłopskiego, czy­
li Dąbski był i jest typowym  rozbijaczem chłopów, 
czyłi największym szkodnikiem. Za wiedzą i p rzy­
zwoleniem Dąbskiego odbyt się przy poprzednich 
w yborach haniebny handel mandatami chłopskimi 
za doiary z Towarnickim i Miklaszewskim. Dąbski 
dopuścił Stanisława W ronę do najwyższej rzeczy­
wistej w ładzy w Stronnictwie Chłopskiem, Dąbski 
też jest rzeczywiście odpowiedzialnym za to, że 
W rona tą  w ładzą handlował w sposób opisany 
przez b. posła Tadeusza Różańskiego. P. Różań­
ski udowodnił, że za wiedzą Dąbskiego i W alero- 
na wypłacił z funduszów Biura Urządzeń Rolnych 
Kółek Rolniczych, a więc z funduszów publicznych 
sumę 74.060 zł. do rąk W rony rzekomo na agitację 
za zjednoczeniem chłopów i na budowę Domu 
Chłopskiego w W arszaw ie. Ani zjednoczenia chło­
pów niema, ani domu chłopskiego w W arszawie, 
ale niema też i 74.000 zł.

Czy za to wszystko należy się Dabskiemu mi­
łość i poparcie chłopów, czy też potępienie i naj­
ostrzejsza kara. Rozprawy sądowe, jakie niewąt­
pliwie nastąpią, wyświetlą te rzeczy do reszty.

A może dr. Kiernik b. minister i b. patron Dojlid, 
aTanier krwawych wypadków w Krakowie. Tar­
nowie i Borysławiu w r. 1923 jest tym bohaterem, 
za którym chłopi powinni kaTki łamać j walczyć 
przeciw Polsoe i Marszałkowi Piłsudskiemu?

Zastanówcie się Chłopi nad tern wszystkiem 
spokojnie, pomyślcie również nad tern, do czego 
może doprowadzić taka zawziętość i wzburzenie 
umysłów jakie teraz zapanowało, a nie wątpię, 
że musiew dojść do tego samego zapatrywania i 
przekonania, co i ja doszedłem, że należy szkodni­
ków pozostawić sądom, a natomiast zatroszczyć 
się o to, aby Polsce dać nową Konstytucję i u- 
chronić Państwo przed Witosami, Dąbskimi, Kier. 
nikami i t. p. szkodnikami na przyszłość, przez na­
danie Polsce takiej Konstytucji, jaką doradza Mar­
szałek Piłsudski. Jan Stap'ńsk'.

właściwie ani powiat nie wie, kto jest jego postem, 
ani poseł nie wie, kogo ma zastępować. To jest 
zgubne dla Państw a i dla ludności, a dobre tylko 
dla partyj i agitatorów.

Tę konieczną zmianę praw a wyborczego może 
uchwalić tylko sejm i to tylko kwalifikowaną 
większością s/» głosów, czyli około 300-tu posłów  
musi być za taką zmianą, aby była uchwalona.

Ani socjaliści, ani endecy przenigdy się na taką 
zmianę nie zgodzą, bo strapiliby wszystkie manda­
ty z  powiatów. Dlatego też żaden chłop pragnący 
jednomandatowych, powiatowych okręgów w y­
borczych z głosowaniem na osobę a nie na numer, 
nie może głosować ani na endeckie „4", ani ani na 
sOcjaltetyczno-centrolewy Nr. „7“.

Zmianę Konstytucji, któr określa także ordyna­
cję wyborczą, forsuje tylko M arszałek Piłsudski. 
Dlatego w szyscy chłopi powinni głosować za Mar­
szalkiem.

Oczywiście, że teraz przyparci do muru będą i 
socjaliści i endecy obiecyw ać zmianę ustaw y w y ­
borczej, aby zyskać glosy chłopskie. Ale nie trze ­
ba im wierzyć. Skoro oni uchwalili wielkie wielo­
mandatowe okręgi, to dobrze wiedzieli, że to po­
trzebne ich partjom.

Za taka zmiana jest od daw na naprawdę tylko 
Związek Chłopski. Dla tego trzeba głosować za 
Związkiem Chłopskim!

Jan Stapiński.

.JTontem do noria
APEL WOJEWÓDZKIEGO KOMITETU „MIE­
SIĄCA POMORZA- DO SPOŁECZEŃSTWA 

ZIEMI KRAKOWSKIEJ
Wzmaga się stale wśród społeczeństwa nie­

mieckiego żądza odwetu. Pojawiają się coraz czę­
ściej wystąpienia oficjalnych przedstawicieli rzą ­
du Rzeszy niemieckiej przeciw  naszym granicom 
zachodnim.

Głównym celem ataków niemieckich stało sie 
Pomorze. Dla Polski jest ono kwestją tycia i roz­
woju państwowego a przedewszystkiem odwiecz­
nie nasz: i rdzennie polską ziemią.

Nie po to odzyskaliśmy wolne i niepodległe pań­
stwo, by znów popadać w niewolę. Nie damy w y­

Złoczyńcy, nie męczennicy.
chłopskiej u-

Endecja i Centrolew przeciw chłopom.
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drzeć sobie Pomorza. W obronie dostępu do mo­
rza stanie cały naród polski.

Na niemieckie prowokacje należy dać natych­
miastową i twardą odpowiedź.

Niech nią będzie wzmożona praca całego naro­
du i państwa na terenie Pomorza a przedewszyst- 
kiem wzmocnienie siły obronnej Rzeczypospolitej 
na morzu!

Poprzyjmy inicjatywę Związku Obrony Kresów 
Zachodnich — zakupu hydroplanów bojowych dla 
naszej marynarki wojennej!

Wojewódzki Komitet „Miesiąca Pomorza" w 
Krakowie zw raca się do społeczeństwa Ziemi Kra­
kowskiej z gorącym wezwaniem, by solidarnie i 
karnie poparto tę akcję w czaisie od 16 listopada 
do 16 grudnia b. r.

Do szlachetnej rywalizacji niech staną poszcze­
gólne powiaty, miasta i wsie Ziemi Krakowskiej!

Niech Waszą ofiarnością straż nad Bałtykiem o- 
bejmą zbrojne ptaki eskadry hydroplanów bojo­
wych! Niech warkotem motorów świadczą o go­
towości narodu do obrony całości granic Rzeczy­
pospolitej i Jej mocarstwowego rozwoju!

Kraków, w październiku 1930 r.
— O O o —

Obchód dziesięciolecia
odparcia najazdu bolszewickiego.

POLACY! Zwycięskie narody św iata obchodzą 
uroczyście rocznicę zawieszenia broni w wojnie 
światowej. My również czcimy ten dzień. Ale nie 
stal się on początkiem pokoju i wytchnienia dla 
Ojczyzny naszej, udręczonej długą niewolą, zni­
szczonej ogniem i żelazem walczących na niej ob­
cych armij. Gdy inni leczyli już swoje rany, myś­
my musieli dalej odpierać .napastników od naszych 
granic przelewać obficie krew u bram Wilna i 
Lwowa, wypierać najeźdźców i stawiać straże od 
Karpat po Bałtyk, od Berezyny po Górny Śląsk.

Rosja chciała znowu narzucić nam swe panowa­
nie, bo „przez trupa Polski wiodła droga Sowie­
tów do wszechświatowego pożaru". Niezliczone 
jej hordy zalały nasz kraj po Wisłę. Dzięki jednak 
geniuszowi Naszego Wodza, męstwu żołnierza i 
wysiłkowi Narodu zwyciężyliśmy wroga. Złama­
ny pod W arszawą, rozgromiony nad Niemnem 
musiał najeźdźca prosić o rozejm, który z dniem 
18 października 1920 roku zakreślił granice nasze 
od wschodu. Od dnia tego zaczął się dopiero istot­
ny pokój na ziemiach Rzeczyposspolitej i rozwia­
ła się pod naszym naporem krw aw a burza, grożą­
ca sfraszliwem zniszczeniem kulturze europejskiej.

Niech więc rocznicę 15 sierpnia i 18 październi­
ka połączone z datą Święta Niepodległości 11 li­
stopada staną się dniem powszechnego dziękczy­
nienia Wszechmogącemu Stw órcy i przypomną 
Narodowi i światu całemu ofiarę tych, którzy od ' 
dali życic swe i krew za triumf zw ycięstwa, niech 
będą uczczeniem zasług Wodza i żołnierza, niech 
podniosą wysiłek Narodu, niech wzmocnią naszą 
gotowość do nieugiętej obrony granic i wolności 
Rzeczypospolitej.

11 listopada w dniu Święta Niepodległości i 
Zwycięstwa weźmiemy w szyscy gromadny i pe­
łen zapału udział w uroczystych obchodach.

Komitet Obchodu Dziesięciolecia
Zwycięskiego Odparcia Najazdu 

Rosji Sowieckiej.
-  o o  0 —

Do Ogółu Młodzieży!
Jesteśm y świadkami wielkiej wagi faktów, do- 

konywujących się tak na terenie wewnętrznym, 
jak i zewnętrznym  naszego Państw a. Na terenie 
wewnętrznym  jesteśmy świadkami ogromnego 
rozbicia społeczeństwa na liczne, wrogie sobie 
grupy. Rozbicie to utrudnia, a nawet uniemożliwia 
państw owo-twórczą pracę, paraliżując najlepsze 
poczynania. Na terenie zewnętrznym w jaskraw y 
sposób przejawiają się dążenia odw etow e ze stro­
ny Niemiec, które łącznie z Rosją sowiecką dążą 
do wywołania nowej zawieruchy wojennej, dążą 
do odebrania nam naszych odwiecznych, rdzen­
nych ziem polskich.

Obok tych faktów, przedewszystkiem  my Mło­
dzież Polska nie możemy przejść obojętnie. Musi­
my na me zareagować tak, jak nam dyktuje nasze 
sumienie człowieka i obyw atela Państw a Polskie­
go. Każdy zaś zdrowo myślący obywatel musi u- 
znać, że w obecnym okresie jedynym człow ie­
kiem, zdolnym wziąć na barki odpowiedzialność za 
losy Państw a Polskiego, poprowadzić nas ku lep­
szemu jutru, jest Wódz Narodu — M arszałek Jó­
zef Piłsudski.

W okresie umacniania zrębów niepodległości 
Rzeczypospolitej Polskiej, w okresie wojennych 
okrzyków wrogich nam państw, nie czas jest na

zbytek wewnętrznych walk W  okresie tym cały 
Naród, jak jeden mąż musi stanąć wokoło najlep­
szego swego syna — M arszałka Piłsudskiego. To 
już nie polityka, ale zdrowy odruch samoobrony 
społeczeństwa, to realizowanie w czynie słów: 
„Nie damy ziemi skąd nasz ród“, to budowa sil- 
nych konstrukcyj życia państwowego.

W zywam y więc całą patriotyczną myślącą mło­
dzież, by stanęła karnie i zw arcie przy boku Jó ­
zefa Piłsudskiego, aby zdecydowanie przeciw sta­
wić się wszelkiej akcji, utrudniającej Mu udpowie 
dzialną pracę, prowadzoną w imię dobra i r>otęgi 
Narodu i Państw a Polskiego. Z krańca w kraniec 
Rzeczypospolitej niech rozlegnie się gromki o- 
krzyk:

Wódz Narodu — MARSZAŁEK JOZEF PIŁSUD­
SKI niech żyje!

Legjon Młodych
Związek Pol. Młodz. Demokratycznej 
Myśl M ocarstwowa 
Zakon Młodej Polski 
Centralny Związek Młodzieży Wiejskiej 
Związek Młodzieży Ludowej 
Małopolski Związek Młodzieży przy Malopol- 

skiem Twie Rolniczem 
Związek Drużyn Lud. Polski M ocarstwowej 
Zjednoczenie Pol. Młodz. Pracującej ,,Orlę“ 
Sekcja Młodz. przy Gen. Federacji P racy 
W ydział Młodzieży przy Partji P racy 
Związek Młodej Polski 
Legja M ocarstwowa 
Związek Młodych Pionierów.

P O I I I Y H A
P I l Ę D Z Y N / l R O D O W i ł .

FINLANDJA W NIEBEZPIECZEŃSTWIE.
Chłopi finlandcy, przewidując niebezpieczeń­

stw a grożące państwu ze strony agitacji rosyj­
skiej, urządzili przed kilku miesiącami tłumny 
marsz do stolicy, aby zmusić rząd do przedsię­
wzięcia ostrych środków dla wytępienia komuni­
zmu i socjalizmu. Rząd uwzględnił żądania chło­
pów, ale tylko częściowo. Teraz wychodzi ną jaw, 
że na żołdzie moskiewskim był nawet szef sztabu 
generalnego gen. Wallenius i jego zastępca pod* 
pułkownik Kuussaari. Usiłowali oni wywieść prze­
mocą byłego prezydenta państwa Stahlberga do 
Rosji, przez co zdążali do wybuchu w o jn y  z Ro­
sją. Spisek w ykryto i Walleniusa, Kuussaariego i 
40 innych spiskowców uwięziono. To daje miarę, 
jak daleko dotarły przekupstw a moskiewskie.

Chłopi, widząc państwo w niebezpieczeństwie, 
zapowiadają ponowny marsz do Helsingforsu z żą­
daniem dalszych radykalnych zarządzeń przeciw 
komunistom i ajentom rosyjskim. Rząd w ydał.roz­
kaz aresztow ania wodza chłopów Kosoli, którego 
podobiznę tu podajemy.

Równocześnie także w Rumunji w ykryto  groź­
ną szajkę szpiegów rosyjskich. Należał do nich na­
czelny szef policji państwowej i setka różnych u- 
rzędników i kobiet. Przygotow yw ali plan zamor­
dowania króla Karola. Głownem ogniskiem szpie­
gostwa rosyjskiego jest Wiedeń, stam tąd przy­
jeżdżali pośrednicy do Rumunji.

Polskę chroni przed zarazą moskiewską silna 
ręka M arszałka. Może to też jest jedną z przy­
czyn rozpalania nienawiści przeciw M arszalkowi?

ŻYDZI PRZECIW ANGLJI.
Bardzo bolesny cios spadł na żydów ze strony 

rządu angielskiego. Ni mniej ni więcej, tylko o- 
świadczyla Anglja, że nie tylko nie będzie nadal

Szef sztabu generalnego Finlandii, gen. W alle­
nius. aresztow any pod oskarżeniem szpiegostwa 
na rzecz Rosji. Gen. Wallenius ma 37 lat.

pomagać żydom w tworzeniu ich państwa w P a­
lestynie, ale nawet zabroniia dalszego przyjazdu 
żydów do Palestyny. W ten sposób obietnica da­
na żydom po wojnie, że będą mogli odbudowywać 
swoje państwo palestyńskie, zostaia przez rząd 
angielski przekreślona. Wieść o tern w ywołała 
wśród sjonistów całego świata straszne oburzenie. 
We wszystkich państwach urządzają żydzi de­
monstracje przeciw Anglji. 1 u nas w W arszawie 
i innych miastach były w ostatnich dniach urzą­
dzane demonstracje przeciw ambasadzie angiel­
skiej. Oburzenie żydów zw raca się także przeciw­
ko socjalistom z tego powodu, że to właśnie socja­
listyczny rząd angielski sprawił im taki zawód.

Anglja uczyniła to prawdopodobnie ze względu 
na Arabów i wogóle Muzułmanów, aby sobie ich 
pozyskać w walce przeciw Hindusom w Indjach. 
Samolubstwo angielskie wzięło górę nad sym pa­
tiami dla żydów. Socjalistyczny rząd angielski dba 
o in teresy m ocarstw a angielskiego więcej, niż o 
sympatie żydów.

Partyjnictwo.
Historia stronnictw wykazuje, że w społeczeń­

stwach cywilizowanych cieszyły się ^zię tością te 
stronnictwa, które troszczyły się o dobrobyt i in­
teresy całego narodu i państwa, które były zdolne 
do dźwigania ciężaru rządzenia krajem. Wszelkie 
zaś w yłam ywanie się z  obowiązku moralności 
państwowo-politycznej, czyli t. zw. partyjnictwo 
budziło zawsze niechęć i odrazę. Zespół ludzi, 
związanych jednolitym programem politycznym, 
a pracujących w zgodzie i harmonji z potrzebami 
państwa, jest niewątpliwie zjawiskiem zdrowem i 
dodatniem. Szkodliwem i niebezpiecznem dla na­
rodu jest natom iast partyjnictwo, pracujące na ko­
rzyść części lub osóo.

Praw dziw e oblicze stronnictwa najlepiej rozpo­
znać można według wartości moralnej ludzi, sto­
jących na czele partji, oni też stanowią żyw y pro­
gram jłolityczny. Oficjalny program partji jest cza­
sami tylko łudzącym szyldem, kryjącym zgota in­
ne cele, aniżeli te, które są podawane do wiado­
mości puolicznej. Hasła mogą być wzniosłe, ale 
ludzie niscy i małostkowi, myślący tylko o w łas­
nych celach. Partyjnictw o nadużywa zwykle wiel­
kich słów, szumne głosi myśli, by przemycić w 
gruncie rzeczy interes pryw atny. Egoiści, chciwcy 
i karierowicze są najgorszym materjalem politycz­
nym na kierowników i rządzicieli pracy społecz­
nej, Stronnictwo, pracujące dla dobra państwa, 
wysuwa do rządów  ludzi najzdolniejszych i naj­
godniejszych zaufania.

— Poznacie go po uczynkach jego — mówią 
księgi ludzkiej mądrości. Stronnictwa poważne, 
dążąc do rozwiązania i załatwienia zagadnień i po­
trzeb państwa, czynią to jawnie i bez osłonek. 
Partyjnictw o zaś rozwaśnione i roznamiętnione — 
pracuje skrycie, spiskami, z myślą uzyskania jak- 
największych korzyści i dochodów dla małych 
grup ludzi, nie zważając, czy to koliduje z pra­
wem, dobrem społeczeństwa i kraju. Partyjnictw o 
dąży zawsze do przywilejów i świadczeń ze stro ­
ny państw a dla stosunkowo szczupłej grupy oby­
wateli kosztem całego społeczeństwa.

Partyjnictw o jest chorobliwym, pasorzytniczym 
objawem demokracji. Demokracja polega na tern, 
że źródło w ładzy znajduje się w rękach ludu, ale 
w ładza ta musi być obrócona na pożytek całego 
ludu, nie zaś tylko jego drobnej cząstki.

Juljan Sebiesz.

Przew ódca chłopów finlandzkich Kosola zapo­
wiada ponowny m arsz chłopów na stolicę Helsing- 
fors, aby wymusić zmianę rządu. Rząd wydal na­
kaz aresztow ania Kosoli.
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KRONIKA WYBORCZA.
Dnia 17. X. minął termin zgłaszania list kan­

dydackich w Okręgowych Komisjach wyborczych. 
Czyli skończyły się bardzo przykre zabiegi kan­
dydatów o miejsca na liście i o numer lokacji. 
P rzy  tej sposobności rozstali się często w gniewie 
długoletni przyjaciele i współpracownicy. Coś 
bardziej wstrętnego i szkodliwego, niż te prze­
targi, trudno sobie wyobrazić. Ta ordynacja w y­
borcza to naprawdę szatański wynalazek dla w a­
śnienia ludzi. To daje pole do popisu kierownikom 
partyj. Oni decydują ostatecznie, nie członkowie 
stronnictwa, ani nie wyborcy. W tem leży źró­
dło i siła partyjnict\ł a. Prawo wyborcze musi być 
zmienione. ■ i f . t f . t t

Okręgowe Komisje w yborcze mają przy tych 
wyborach dużo więcej czynności, niż przy po­
przednich. Policja spraw dza pudpisy wyborców 
pop:erających listę i sposób podpisania, czy na­
zwiska kandydatów  były już wypełnione w cza­
sie zbierania podpisów. Te badania spowodowały 
opóźnienie posiedzeń i rozstrzygnięć Okr. Komi- 
syj wyborczych.

W poniedziałek 21. X. były znane wyniki u- 
cliwał Okr. Kom. Wyb. Nr. 42 Kraków — powiat. 
Tu została unieważniona lista centrolewu z pow o­
du usterek w podpisach. Na liście tej był na 1 miej­
scu marsz. Daszyński, a dalej byli Tabor i Cha­
łupka Kwapiński. P. Daszyński otrzym a mandat 
z listy państwowej, ale Tabor i Kwapiński już nie 
będą wybrani.

Z Wadowic (okr. 43) i Rzeszowa (okr. 47) na­
deszły nieurzędowe wiadomości, że i tam listy 
kandydatów centrolewu zostały unieważnione.

* it tt
W itos zrzekł się podobno kandydatury w okr. 

45. Umieszczenie go na liście państwowej zostało 
zaskarżone przez Głównego Komisarza w ybor­
czego do Najwyższego Sądu.

— o o o  —

Okręg 46.
Tarnobrzeskie za Związkiem Chłopskim.
Dnia 15. X. odbyło się posiedzenie pod przewod­

nictwem naszego kandydata Marmoli przy  udziale 
t>4 mężów zaufania Zw. Chł. w Tarnobrzegu. Po 
przemówieniu p. Marmoli wszyscy oświadczyli się 
za jego kandydaturą na powiat Tarnobrzeski i 
również że przy nadchodzących w yborach odda­
dzą glosy swe za Związkiem Chłopskim.

Apelujemy do wszystkich chłopów w naszym 
powiecie Tarnobrzeskim, żeby 16 listopada oddali 
swe głosy na swego kandydata chłopa Marmolę 
w Związku Chłopskim. W ierzymy, żę w kandyda­
cie Ma rmoli mamy swego obrońcę spraw  chłop­
skich, a nie jak dotychczas w rozmaitych profe­

sorach. cośmy im oddali sw e głosy w roku 1928 
i poszły na pic. Już się to więcej nie pow tórzy. 
Teraz wiemy, kito chce dobrze, a kfo myśli tylko
0 mandacie poselskim, żeby na nas chłopach w 
Tarnobrzeskiem  robić dla swego życia karjere. 
Dobrze pamiętamy gdzie ci panowie cnodzą, żeby 
tylko nas rozbijać, żebyśmy niemieli swego po­
sła. Teraz pójdziemy tylko za Związkiem Chłop­
skim, w którym figurują chłopi i nasz kandydat 
przez nas postawiony. W ierzym y w to, że zw y­
ciężymy: co nam daj Boże! Chłopi.

Z WIELOWSI pow. Tarnobrzeski. Dowiedzie­
liśmy się w Tarnobrzegu, ż t ze Związku Chłop­
skiego na nasz powiat kandydatem na posła fest 
dobrze nam znany Marmola Jan, pochodzi z Grę­
bowa. Więc postanawiam y w szyscy pójść do w y­
borów tylko za Związkiem Chłopskim, nie tak jak 
dotychczas, żeśmy się rozbijali. Swoją drogą, le  
będą i lizunie jak zwykle, ale to nic. Oni nas za­
wsze rozmaitym panom sprzedają, ale to się skoń­
czy przy tych wyborach 16 listopada. Prosimu' V- 
Stapińskiego, żeby do naszego powiatu przyjechał 
na wiec jak zwoła Marmola i również prosimy 
Marmolę, żeby do naszej wioski przyjechał i zor­
ganizował nami ponownie Związek, który dawniej 
był i dużo działał. Daj Boże, żeby to raz chłopy w  
całym powiecie zrozumiały i jak jeden poszły za 
listą Związku Chłopskiego, na którego czcie stoi 
Stapiński i Marmola. Chłopi wyborcy.

ZAKRZÓW pow. Tam ohizeg. My tu w naszej 
wiosce szli 1928 roku za ZVlązkiem Chłopskim
1 teraz pójdziemy też za tym samym, nie tak jak 
chce nasz wójt Banach. Apelujemy do wszystkich 
chłopów, żeby głosy swe oddali 16 listopada tylko 
na Związek Chłopski, w którym kandydują sami 
chłopi. Któż nie zna Stapińskiego i Marmoli, który 
co środy jest w Tarnobrzegu. To jest nasz chłop, 
za którym  powinniśmy oddać w szyscy głosy.

JASŁO. B. poseł Madej podaje do wiadomości 
Związkowców pow. jasielskiego, że w piątki i jar­
marki będzie w lokalu Związku Chłopskiego w 
Jaśle od godz. 11 do 13.

— o o o —
SPÓŁKA WYBORCZA między endekami a cen- 

trolewcami została stw ierazona przy sposobności 
rewizji policyjnej w biurze agitacyjnem endecji w 
Krakowie. W chwili pobytu tamże policji przybyli 
na wspólną naradę z endekami przewódcy so< ja- 
listów krakowskich adwokat Dr. Rosenzweig. re­
daktor Wohnout i inni. Nienawiść przeciw M ar­
szałkowi Piłsudskiemu doprowadza aż ao takich 
dziwolągów.

B. POSEŁ JAN BRYL wypłynął znowu na wi­
downie jako kandydat na posła centrolewu z  okrę­
gu Nr. 51 Lwów — Żółkiew — Cieszanów — R a­
wa Ruska — Jaworów, Zarząd centrolewu posta­
wił go na 1-szem miejscu listy okręgowej. Nie za­
szkodzi przypomnieć, że tenże p. Bryl przy w y­

borach w r. 1928 udając skrajnego radykała ró w ­
nocześnie prowadził targi z ówczesnym wojewo­
dą Borkowskim i naczelnikiem W ydziaiu jwlitycz- 
nego W ojewództwa lwowskiego Rutkowskim o 
porozumienie i podział mandatów, za cenę w y­
kluczenia Stapińskiego ze Stronnictwa Chłopskie­
go. Zapewne i teraz p. Bryl będzie wobec chłopów 
odgryw ał wielkiego radykała, a po cichu będzie 
się targow ał z każdym, byle mandat poselski u- 
zyskać. Kto pragnie zjednoczenia rzeszy chłop­
skiej, ten kandydaturę p. Bryla powinien zwalczać 
z całych sił, iako intryganta jwlitycznego, piel­
grzym? moskiewskiego i geszefciarza.

B POSEŁ DOMINIK ŁOŚ z Piasta został are­
sztow any 24 bm. w Białymstoku za mowy wy­
głaszane na wiecach przeciw Rządowi Polskiemu 
i za podmawianie- chłopów do nieposłuszeństwa. 
Odstawiono go do więzienia w Białymstoku

B. POSEŁ FaWŁOY SKI, burm istrz Dobromi- 
la, jeden z  opętanych agitatorów  przeciw  Mar­
szałkowi i przeciw, zjednoczeniu chłopów, został 
25 bm. aresztow any i odstawiony do więzienia w 
Przem yślu pud zarzutem  zbrodni zdrady stanu. 
Może go to uspokoi i przekona, że jednak Rząd 
Polski jest mocniejszy od niego, i że tak samo on 
jak każdy obyw atel musi się w działalności i mo­
wach liczyć zc względami na porządek państwo­
wy i potrzebę spokoju. Gazety donoszą, że przy 
sposobności tego procesu wejdą na porządek dzien­
ny także interesy lasowe p. Pawłowskiego z cza­
su jego pobytu w Piaście.

ODEZWA LEG JONIST0  W Z KATOWIC. Uka­
zał? się tu odezw a przedwyborcza, podpisana 
przez oddział katowicki Związku Legionistów Pol­
skich. Odezwa stwierdza, że okres wyborczy, to 
nie okres gonitwy za taniemi efektami, lecz moment 
napięcia energii i nierozerwan&j akcji potęgow a­
nia uświadomienia narodowego i społecznego.

„Idziemy za Tym, który zbiorową duszę polską, 
duszę skaloną serwilizmem zaborczym  przepuścił 
przez  płomienie świętych ideałów, idziemy za Nim 
bez zastrzeżeń. A jeśli mimo olbrzymich zasług 
jego, zasług, które historja ryć będzie złotemi gło­
skami, pręży się jeszcze w bezmyślnej nienawiści 
garść przedwojennych wielkości politycznych, — 
znieść ją musi z powierzchni życia publicznego fala 
świętego gniewu tych żołnierzy polskich, którzy 
nie intryga, lecz krw ią i pracą zdobywali i grun­
towali Państw o. Dzień wyborow musi być dniem 
triumfu Marszalka Piłsudskiego. Prżez kryterium 
urny wyborczej pirzesieje się zdrow a realna pol­
ska myśl polityczna".

W zakończeniu odezwa wzywa społeczeństwo 
Górnego Śląska, ażeby jednogłośnie wypowiedzia- 
ło się za listą B, E. W. R., na czele której stoi 
M arszałek Piłsudski i podkreśla, że zajęcie takiego 
stanowiska jest tembardziej konieczne tych, „któ­
rzy wysunięci na najwięcej zagrożone krańce Rze­
czypospolitej, wspominaią każdy czyn M arszalka 
Piłsudskiego dla ludu Śląskiego, który do zwycię­
skiej wolności szedł j>od Jego przewodem".

J. I. KRASZEWSKI 141

K k ó i  Ch ł o p ó w .
(Ciąg dalszy).

Bodzanta się rozśmiał.
— Nie wiem, kto doniesie i kto donosi, lecz 

wiem to, że król zawiadomiony zawsze i o tem, 
co powinien i czego wiccizieć nic powinien.

— A o czemże król w królestwie swem zawia­
domionym być nie powinien? — odparł ks. Su- 
chywilk.

Biskup groźnem zmierzy! go wejrzeniem,
— Zgubną naukę szerzycie! — zawołał — chcie­

libyście, ażeby król w państwie sam był panem 
tylko, a my, duchowni jego służebnikami... O tem, 
co my czynimy i przedsiębierzemy, wiedzieć mu 
nie potrzeba, ani się mięszać do tego...

Bogorya milczący, który wielki swój pierścień 
na palcu obracał i w patryw ał się weń zadumany, 
wtrącił:

— Król duchowną i Kościoła władzę szanuje.
— A Baryczkę utopić kazał! — rzekł Bodzanta.
— Nie godzi się tego kłaść na karb jego...
— Jakże nie, gdy zabójców osłaniał! — wołał 

nieprzebłagany Bodzanta.
— Spraw a ta nieszczęśliwa przecież skończo­

na — rzekł Suchywilk.
— Ale niezapomniana! — odparł żywo Bodzan­

ta — i póki narodu, póty pamięci o niej. Plama 
z  krwi się nie zmywa...

— Chrystus nam przebaczać każe — rzekł a r­
cybiskup.

Bodzanta nadąsany zamilkł. Po małej chwili u- 
czynił ruch, jakby wychodzić chciał, lecz arcybi­
skup go powstrzymał.

— Waszego zgodzenia sie potrzebujemy, oj­
cze - rz ek ł,'— skłońcie się do myśli naszej!

— W yście tu u nas głową — odparł Bodzanta 
dumnie, — chociaż ja w mej diecezji pasterzem... 
Postanowicie, nie sprzeciwię się, lecz przekona­
nym nie mogę być, bom innej myśli...

1 a mówiąc, począł żegnać Bogoryę, który go 
pod rękę ująwszy, do drzw i ze czcią odprowadził.

W szyscy inni pozostali, czas jakiś nie odzy­
wając się. Odejście Bodzanty, jakby brzemię zdję­
ło im z serca...

Głos zabrał SuchywilK.
— Ksiądz pasterz nasz chociaż inaczej się za­

patruje na położenie, jestem pewny, gdy da Bóg, 
dokona się to, cośmy tu postanowili, nie sprzeciwi 
się i sam się z nami połączy. Ma żal jeszcze do 
pana naszego, ale ,, ustąpi on

— I ja tak tuszę — potwierdził arcybiskup, 
który chetnie szedł za zdaniem siostrzana swego.

Spytek, Ligęza, Odrowąż i P rzedyslaw  z Go- 
łuchowa nie mieli nic do dodania, zgadzali się na 
m ałżeństwo i na środki dla przyśpieszenia go. A że 
Suchywilk, najlepiej znający króla, radził poje- 
dyńczo występować, i tę myśl trafną, a zastoso­
waną do charakteru króla, przyjęto.

Bogorya miał najpierwszy wystąpić, a że dłu­
go w Krakowie bawić nie mógł, zaraz nazajutrz 
na zamek z tem zjechał.

Budowano tam właśnie i nowe wznoszono mu- 
ry: król tak się zajmował robotami około zamku, 
iż sani codzień przypatryw ał im się, rozpytyw ać 
o nie chodził.

Zamek już za ojca dźwignięty i nieco rozsze­
rzony, chciał Kaźmirz uczynić jeśli nie takim, ia- 
kib> przystał wielkiemu państwu jego, io przynaj­
mniej odpowiedniejszym swym  ujx>dobaniom.

Brakło i dogodniejszego mieszkania dla niego

samego i obszerniejszych izb dla przyjęcia do­
stojnych gości. Kaźmirz marzył o takim pałacu, 
jaki widywał w Pracze, na W yszehradzie wę­
gierskim i Budzie, o  jakich mu W acław  z Tę- 
czyna opowiadał w innych europejskich stolicach. 
Lecz zbywało na Kamieniarzach, budowniczych, 
rzeźbiarzach, i wszystkich tych rękodzielników 
sprowadzać byio potrzeba. Przychodnie ci, ma­
jąc dosyć zajęcia i w Krakowie, i pc innych mia­
stach, w większej części osiedlali się w kraju, 
a przy nich miodzież tutejsza uczyła się kunsztu 
i król miał tę pociechę, że już nie sami cudzo­
ziemcy przy zamku zajęci byli.

l a k  samo jak z kmieciami w podróżach swych 
i wycieczkach, Kaźmirz chętnie rozmawiał z ręko­
dzielnikami. Oskarżano go z tego powodu, że cu­
dzoziemców, Niemców zwłaszcza, zanadto lubił, 
zbyt wielu ich ściągał, lecz nie z miłości dla nich 
czynił to, ale przez miłość dla kraju, do którego 
oni pizynosili z sobą naukę tego, na czem mu do­
tąd zbywało.

Gdy Bogorya zajechał przed zamek, Dobek Boń- 
cza oznajmił mu, że kiól opatruje mury, które 
wnoszono, i ofiarował się pójść mu ooowiedzieć 
o gościu.

Lecz nim aicybiskup wysiadł, a Dóbek ruszył, 
król stał już w przedsieni, uprzejmie witając ulu­
bionego pasterza. Tem może serdeczniej zbliżał 
się teraz ku niemu, że on jeden, choćby był mógł 
wymówki mu czynić za Esthc-ę, nie powiedział 
ani słowa. Wdzieczeii mu był za to. Z wypogo­
dzoną tw arzą weszli oba do zamku.

— Dzięki Bogu — odezwał się arcybiskup, — 
gniazdo to nasze stare... coraz wspanialej się u* 
ścielą... Daj Bóg, aby urosło i ozłociło się... na Pc " 
ciechę naszą... ale samemu na nim siedzieć kró­
lowi nie przystało...

(Ciąg dalszy nastąpi).



Zgoda Polaków z Ukraińcami.
Przew ażna cześć inteligencji ukraińskiej w Ma- 

lopolsce wschodniej żyje z niezgody narodowej, 
ze szozue;a orzeciw Polakom. Tak ich wychowali 
niemcy austrjaccy. Natomiast na WoJymu, dokąd 
zaraza austrjacko-pruska nie dotarła, istnieje zgo­
dna współpraca. Dowodem na to są też listy kan­
dydatów  w okręgach wołyńskich Nr. 56, 57 i 58.

W  okręgu Nr. 56 — K’nvel—W łodzimierz—Lu- 
bomil Hocuchów do sejmu kandydują z listy Nr.
1 — Edward Gąsior — Polak, rolnik; Piotr Pew ­
ny j — Ukrainiec, redaktor; Kazimierz Michalski — 
Polak, kolejarz; Michał Tt-leżyński — Ukrainiec, 
artysta muzyk; Steian M roczkowski — Polak, rol­
nik; Mikołaj Bałam ut — Ukrainiec, kasjer powia­
towej kasy komunalnej; Ludwik Mochliński — P o­
lak, rolnik; Daniel Grom — Ukrainiec rolnik; Mi­
chał Kuszniruk — Ukrainiec, rolnik; Jan Rochma- 
nowski — Polak, rolnik.

W okręgu Nr. 57 — Luck — Równe — Kostupot 
kandydują z listy Nr. 1: Janusz Radziwiłł — Po­
lak. Nikita Bura — Ukrainiec, wójt gminy; Adam 
Stefaniak — Polak, inspektor szkolny; Konstanty 
Reuss — Polak, prezydent wołyńskiej izby rze­
mieślniczej; Stefan Skrypnik — Ukrainiec, sekre­
tarz gminy; Bazyli Sehejda — Ukrainiec, wicebur­
mistrz m. Zdolbunow.a; Leonard Kurjata — Polak, 
rolnik; W łodzimierz Ignatowiez — Ukrainiec, pe­
dagog; Onosini Fesik — Ukrainiec, w ó5t gminy 
Kostopol; Jan Herm aszewski — Polka, rolnik; Jan 
Samorodiuk — Ukrainiec, rolnik; Józef Kocheł — 
Poiak, rolnik.

W  okręgu Nr. 58 — Krzemłec—Dubno— Zdofbu- 
nów kandydują z listy Nr. 1: Ignacy Puław ski — 
Polak, przem ysłowiec; Eugeniusz Bogusławski — 
Ukrainiec, nauczyciel gimnazjum; W łodzimierz 
Meduna — Czech, rolnik; Bazyli Serafimowioz — 
Ukrainiec, nauczyciel; Tadeusz Wierzbicki — Po­
lak, dyrektor banku; Kazimierz Ulatowski — Po­
lak, lekarz; Aleksander Stasiuk — Ukrainiec, nau­
czyciel; Atanazy Kunc-Grabowski — Polak, ro l­
nik; Ignacy Boryszniuk — Ukrainiec, wójt gminy 
Horów; Erazm Tomaszewski — Polak, rolnik.

W  Malopolsce jest to na razie niemożliwe. Ani 
Ukraińcy me przyjęliby Polaka na swoją listę kan­
dydatów, ani Polacy nie mogą wziąć Ukraińca na 
swoją listę, gdyż by go ha jdamacy zniszczyli albo 
naw et zabili. Ale z czasem  to przeminie, skoro lud 
ukraiński się przekona, że obiecanki boryteli nigdy 
się nie urzeczywistnią.

— o o o  —

Wodza nie opuścimy nigdy.
Głos wszystkich Rezerwistów 

i b. Wojskowych.
W odzem i całą ostoją w śród ciężkich walk o nie­

podległość Polski byi M arszałek Piłsudski. On ob­
myślił plan pobicia wrogów, ustali! lad i porządek 
w naszem Państw ie. On od zarania Ojczyzny na­
szej opędza się, jak przed sforą wściekłych psów, 
przed różrem i partiami, które, jak ten w ygizany 
na piersi wąż jadowity, w ystaw iają swe żądła i za­
bójczy jad partyjny wsączają w ciało naszej Oj­
czyzny!

Nie potrafią ci „politycy11 rozsądnie radzić nad 
dobrem Państw a. Im zawsze źle! Kiedy M arszalek 
Piłsudski daje rady zdrowe i chce skierować na 
dobre tory ustrój państwow y, cóż się dzieje? Oto 
jakiś tam spłodzony nagle Centrolew, czy jakieś 
cekawisty przygotowują zamach bombowy na jego 
życic, aby po jego trupie przejść i wprowadzić 
w polskie masy swoje zgangrenowane zasady.

Tak, Rodacy! Jak było przed rozbiorem Polski, 
tak jest i teraz. Kłótnie i niezgoda, łajdactwo i wi- 
chrżycielstwo partyjne, Jednak my, żołnierze pol­
scy, my rezerw a polska, cośm y pod ojczystemi 
sztandarami przy boku naszego Kochanego W o­
dza. Józefa Piłsudskiego walczyli, musimy na łaj­
dactwa, |ia  spiski i zamachy odpowiedzieć godnie! 
Znamy dobrze świetlaną postać swojego Wodza. 
Czci i Osoby Jego bronić będziemy z całych sił 
i solidarnie potępiamy zbrodniczy plan zamachu.

W chwili, kiedy rozgryw ają się losy nasze, stań­
my przy Nim i przy tych ludziach, co On ich w y­
znaczył. Poprzyjm y Jego plany, wprow adźm y 
Mu jeszcze w Jego szeregi cale zastępy swych 
braci, co dotychczas toną w bagnie partyjnem, a 
zapewnimy sobie i swym pokoleniom lepsze jutro. 

Więc precz z niezgodą, precz z aemagogją!
Niccli żyje nasz Wódz. M arszałek Piłsudski!

Stanisław Kozioł 
•Koło w Sidzinie, pow. Maków-Podhalański.

Prezes Stow. Rezerw. 1 b. W ojskowych

Gzy spełniłeś swój obowiązek i zjednałeś 
nowego prenumeratora oia Przyjaciela Ludu?

Nr. 44_________________________________ Nieuziek, dnia 2 listopada 1930 r.

Socjaliści przeciw Polsce.
WIEDEŃ. Dnia 22 X. 1930 w sali „Verba.ndshei- 

mu" odbyło się manifestacyjne zebranie socjali­
stów  polskich i austriackich. Na zebraniu tern je­
den z przyw ódców  socjalistów austriackich dr. 
Gtto Bauer w bezprzykładny sposób zaatakow ał 
rząd polski z powodu aresztow ań b. posłów. Dr. 
Bauer nie ograniczył się jednakże do tego ataku i 
przeszedł w dalszym ciągu swego przemówienia 
do omawiania granic zachodnich Polski. W ypo­
wiedział się w sposób bardzo zdecydow any za 
przeprowadzeniem rewizji granic polsko-niemiec­
kich i za odebraniem Polsce całego Górnego Ślą­
ska.

P o  przemówieniu dr. Bauera zabrali głos przed­
stawiciele socjalistów „polskich** dr. L. Birkenfeld 
i p. Wohlheim, obaj pochodzący z Małopolski, któ­
rzy imieniem socjalistów „polskich11 złożyli hołd 
dr. Bauerowi za jego przemówienie.

Na zakończenie tego zgromadzenia przem awiał 
znany wiedeński komumsta żydowski, k tóry  tym 
razem w ystępow ał jako przedstawiciel... Ukraiń­
ców i domagał się zw rotu „oderwanych przez Pol- 
sńę rdzennie ukraińskich ziem, zamieszkanych 
przez 8 milionów Ukraińców1*.

Tak w ygląda w rzeczywistości m iędzynarodo­
wa solidarność socjalistyczna. Angielski rząd so­
cjalistyczny gn ęb  i dusi ruch wolnościowy Hindu­
sów — na to  nasi socjaliści innycn narodów mil­
czą. W  Prusach krocie tysięcy Polaków doznają 
najróżniejszych prześladowań, choć premierem jest 
socjalista Braun. Tylko gdy w  Polsce jest rząd 
M arszałka Piłsudskiego nie po myśli socjalistów, 
to krzyk podnoszą socjaliści angielscy, niemieccy, 
austrjaccy itd., a nasi polscy socjaliści tem popar­
ciem zagranicznem grożą i wojują, zam iasi prote­
stow ać przeciw  mieszaniu się w nasze w ew nętrz­
ne spraw y.

„Wszystko dla wyborców" 1
Było to zimą roku 1921-22, a więc za czasów 

Sejmu Ustawodawczego, tak „chlubnie11 wpisane­
go w kronikach Polski Odrodzonej dokonaniem 
szeregu „prac pomnikowych11. Konstytucja, o rdy ­
nacja wyborcza, ustaw y o  organizacji władz naj- J 
wyższych w Państw ie — wszystko to dzieła | 
„mrówczej pracowitości i twórczego intelektu11 o- 
wego zespołu, który pierwszy w yszedł z urn w y­
borczych w wolnej Polsce, a zeszedł z  widowni 
jesienią 1922 r.

Młode jeszcze podówczas sejmowładzłwo pol­
skie przeżywało najbujniejszy rozkwit partyjnic- 
twa. Tek5 ministerjalne rozdrapywane były „spra­
wiedliwie11 według klucza układu sil, buszujących 
na arenie sejmu. Każdy klub miał jednego lub wię­
cej orędowników, dających pilne baczenie, aby z 
państwowego korytka wyssać, co się da tylko, 
dla siebie i dla swoich.

W  onym tedy czasie do pewnego miasta woje­
wódzkiego, będącego siedzibą t. zw. poddyrekcji 
P . K P., zjechało dwóch posłów sejmowych i roz­
poczęto przesłuchiwać pracowników kolejowych 
w sprawie nadużyć popełnionych jakoby przez kil­
ku wyżsizych urzędników tejże poddyrekcji. W  
dzienniku miejscowym ukazał się oficjalny komu­
nikat, podający do wiadomości publicznej, że na 
terenie miasta działa specjalna „komisja sejmo­
w a11. Obwieszczenie zaopatrzone było w adres ko­
misji, a redakcja zamieściła od siebie apel do ko­
lejarzy, aby ci z pośród nich, którzy mieliby coś­
kolwiek do zeznania, w imię zdrowia społecznego 
nie ociągali się z dopełnieniem tej przykrej po­
winności.

•W ciągu dwóch dni, od świtu do nocy skrzy­
piało niezmordowanie pióro pana sekretarza, spi­
sujące protokuły pod dyktandem jednego z dwu 
poselskich komisarzy, którzy na przemian — gwoli 
oszczędzenia wysiłku — przewodniczyli dochodze­
niu. Przesłuchane kilkudziesięciu robotników, biu- 
ralistów, urzędników i dostawców kolejowych, 
poczem oznajmiono, że dalsze śledztwo podjęte 
zostanie przez komUję w zwiększonym składzie. 
Aranżer sprowadzenia komisji, a zarazem  jeden z  
jej członków, ówczesny poseł, ubiegający się o  
sympatie wyborców  w owem mieście, zyskał zna­
czne szanse i uznanie.

Ale nie o to tu chodzi, Jędrem  opowieści są dal­
sze dzieje „komisji11. W ypłynęły one przed forum 
sądow e w procesie prasowym , wytoczonym re­
daktorowi dziennika, który oodblikowal wspo­
mniany wyżej komunikat i zaopatrzył go w do­
pisek od siehie. W ystępująca w roli oskarżyciela 
strona poszkodowana udowodniła, że ani sejm, 
ani m inisterstwo komunikacji żadnych komisyj do 
owego miasta nie w ysyłały, że zatem owi dwaj 
b. posłowie... występowali samozwańcze, cały zaS 
mozolny proceder spisywania protokulów byl naj­
zwyczajniejszą komedją, odegraną dla... skapto- 
wania głosów robotniczych. Sas,
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o godzinie

1 2 Niedziela f  Dzień zaduszny 631 4-08
3 Poniedziałek H uberta  b., Syl. 633 4 07
4 W torek K arola Borom. b. 6'3ó 405
6  Środa Zachar., Elżbiety 637 4-03
6  Czwartek Leonarda w. 6-39 402
7 P iątek N ikandra i Karyny 6-41 4'00
8 Sobota Gotfryda i M aura 642 359
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NA FUNDUSZ WYBORCZY nadesłali M. Sz. 
Krosno 50 zł., A. W enniński, Rzeczyca dl. 8 zł.
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ŚMIERTELNA KATASTROFA SAMOCHODO­

WA pochłonęła 24. X. dwie wybitne ofiary. Na 
drodze do Grudziądza na rozpraw ę sądow ą w po­
bliżu miejscowości Drobin pułk. dypl. Jan Tatara 
z oddziału II. Sztaou Głównego i radca Minister­
stw a Soraw  Zagranicznych Stanisław Zaćwili- 
chowski zostali zabici wskutek przewrócenia się 
samochodu. Ś p. T atara skonał natychmiast, a  ś. p. 
Zaćwilichowski przywieziony do W arszaw y u- 
marł też wkrótce. Pułk. T atara  pochodził z W ie­
liczki i był zaliczany do bardzo zdolnych ofice­
rów, a Zaćwilichowski położył wielkie zasiugi 
podczas zdobywania Wilna, a  o  zdolnościach je­
go świadczy to, że do wysokich stanowisk do­
szedł już w 28 roku życia, urodzony był bowiem 
w r. 1902.

KONSULATY STaNÓW ZJEDNOCZONYCH A.
P. otrzym ały polecenie z W aszyngtonu, aby je­
szcze bardziej utrudnialy udzielanie wiz ze wzglę­
du na wielkie bezrobocie w Ameryce. Nawet przy­
jazd chwilowy jip. do rodziny ma być utrudniany.

B. POSEŁ WALERON został skazany na trzy 
miesiące więzienia za obrazę Rządu i podburzają­
cą odezwę z r. 1929.

W DETROIT Mich. zm arły Polak Ludwik Ge- 
derrin, z zawodu knchaiz, pozostawi! w spadku 
200 tysięcy doi. Z tego zapisał U niwersytetowi 
Jagiellońskiemu w Krakowie 133 tys. doi. a resztę 
ofiarował na szpital w Detroit. Sp. Gedemin był 
przed 40 laty  zesłany przez ca ra t na Sybir, skąd 
umkną! do Ameryki. Rizez zapis majątku Uniwer­
sytetow i Jag. dał w yraz swemu przekonaniu, ite 
Polsce potrzeba przedewszystkiem  ośw iaty 
C zcić należy się Zmarłemu patrjocie Gedeminowi.

WIELKI POŻAR zniszczył na Wileńszczyźnie 
we wsi Relewicze 9 domów i 12 zabudowań go­
spodarskich ze zbiorami, wartości 20C tys. zl. — 
Ogień zosta! podłożony.

PRZEBIŁ SIĘ KO&A BO NIE WYGRAŁ NA 
LOTERJI, 31-letni gospodarz Mikołajczyk z T ar­
łowa pod Łodzią.

UDERZYŁ PIORUN, w czasie szalejącej burzy 
nad Rychwałdem i zabił 17-letnią Gelmarównę.

SAMOLCT WOJSKOWY SP a DŁ na dach fa­
bryki parowozów w W arszawie, przebił dach i 
ciężko poranił czterech ślusarzy. Ppor.-piiot 24- 
letni Karnicki, poniósł śmierć na miejscu.

URATOWAŁ ŻYCIE wielu ludziom mały pastu­
szek, który zauw aży w szy na torze kolejowym 
pad Pilawą pękniętą szynę, zawiadomi! o tem dró­
żnika, a ten zdołał na czas zatrzym ać pospieszny 
pociąg i zapobiec w ten sposób strasznej katastro­
fie.

ZMIAŻDŻONE PRŻEZ KOŁO MŁYŃSKIE. Sze­
ścioro dziedzi d o sta ło  się pod K oło młyna w Ko­
szycach. W szystkie zostały zmiażdżone.

KRWAWA TRAGEDJA. W  Baranach, gospo­
darz Ralec podczas kłótni zarąbał siekieią żonę 
Annę, poczem sam poderżnął sobie gardło brzy­
twą.

Z ZEMSY PODPALIŁA RODZONEGO BRATA
Bielawianka z Róży pow. Pilzno. Trybunał przy- 
s.ęglych w Tarnowie skazał ją na 1 rok ciężkiego 
więzienia.

DW OJE DZIECI SPALIŁO SIĘ podcizas pożaru 
domu M azura w Szcza we j p. Limanowa. Trzecie 
dziecko ciężko poparzone w yratow ano.

SPŁOSZONE KONIE poniosiy siedzącą na wo­
zie Adamczewską, która chcąc się ratować, w y­
skoczyła tak nieszczęśliwie, że zabiła się na miej­
scu

CÓRKA PRZYKUŁA MATKĘ 80-letnią staruszkę 
Królową, w chlewie między królikami i kozami i 
więziła kilka tygodni. Jęki morzonej głodem sta­
ruszki zwróciły dopiero uwagę sąsiadów, o czem 
zawiadomiona policja wyrodną córkę Janeczkową 
zamknęła w więzieniu.

MOŻE DOŻYĆ i 1.000 LAT. Najdłuże' z w szyst­
kich drzew żyje świerk 700— 1000 lat. Długowiecz­
ne są jodły 425 lat. dęby ponad 300 lat m odrzew 
275 lat, buk 245 brzoza, jesion, wiąz i bez ponad 
100 lat.
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Co to test organizacja.
New York City, 9. 10. 1930 r. Pewien am ery­

kański farmer (gospodarz) podziwiał bardzo spryt 
powożącego parobka widząc, jak celnem uderze­
niem bicza zabija! mucliy i bąki siadające na jego 
koniu, a nigdy konia nawet nie dotknął

Dzień był bardzo gorący, więc leż ów farmer 
postanowił odpocząć koniowi i sobie w cieniu 
pod przydrożnem drzewem. Wtem spostrzegł na 
drzewie duża banię ós. Rzekł tedy do swego pa­
robka: widziałem po trzykroć, jak celnem uderze­
niem bicza zabijałeś muchy i bąki, więc uderz bi­
czem i w te osy, a zapewne żadna z nich nie zo­
stanie żywa.

Lecz parobek rzekł, tego już nie zrobię.
A dlaczego, spytał ciekawie farm er?
Bo muchy i bąki latają każde sobie, a te osy 

są dobrze zorganizowane, więc gdybym się od­
ważył je udarzyć, tobyśmy dostali dobrą naukę 
na całe życie.

To przedstawia nam Polakom i rzeszy chłop­
skiej dobra naukę: zorganizowane osy, a z drugiej 
strony stokroć liczniejsze muchy i bąki, lecz lata­
jące każde sobie.

Więc my rzesza chłopska, zorganizujmy się i 
stańmy wszyscy pod wodzą M arszałka Piłsud­
skiego, a  nikt nie odw aży się podnieść bicza prze­
ciw nam, lecz powie, jak ów parobek: oni są 
wszyscy zorganizowani...

Organizujmy się tern bardziej teraz, do tych w y­
borów, bo jest to chwila bardzo decydująca. Gdy 
staniemy do tych wyborów  zorganizowani to pod 
sztandarem  M arszałka Piłsudskiego możemy so­
bie wywalczyć lepsze jutro.

Aleksander Musiał.
 »--------

DkraMCK w Kanadzie.
Toronto, Ont. 14 września. Ukraińcy p row a­

dzili tu silną agitację komunistyczną przeciw Pol­
sce i chcieli Polaków do tego wciągnąć, ale się to 
nie udało. To się wyjawiło, tak teraz ci Ukraiń­
cy jak chcą robotę dostać, to podają się w kan­
celarii za lJolaków.
» Pozdrawiam  wszystkich Czytelników.

Józef Żychowski z Cieklina.

Endecki generał 
zniesław ia Polskę.

Depesze ze Stanów Zjednoczonych, gdzie od­
bywał się ostatnio kongres FIDACU, przyniosły 
niesłychaną wiadomość. Oto niejaki Hennings- 
Michaelis, niegdyś generał W. P., a dziś już tvlko 
jedna z czołowych osobistości Obwiepolu, próbo­
wał -  jak się okazuje — pokątnemi drogami ob ­
niżyć na międzynarodowym terenie szanse w y­
boru polskiego kandydata na prezesa wspomnia- 
nej organizacji światowej. Niedość na tern. Zrobił 
to w sposób, który określić można jedynie nazwą 
skandalu.

Oto mianowicie em erytow any generał W. P. 
Hennings-Michaelis w ystosow ał do jugosłowiań­
skiej organizacji FIDECU na ręce jej prezesa, płk. 
Radoslawica, list pisany w języku rosyjskim (!), 
w którym to liście twierdzi, iż polski kandydat na 
stanowisko prezesa FIDACU gen. Roman Górecki, 
nie posiada najmniejszych szans na to stanowisko 
i w żadnym przypadku nie powinien być w ybra­
ny. gdyż... nie posiada generalskiego stopnia woj­
skowego.

To niesłychane wystąpieme obyw atela polskie­
go, b. generała W. P.* w yw ołało nietylko oburze­
nie polskiej delegacji, ale nawet głęboki niesmak 
w śród delegowanych na kongres Jugosłowian. 
Próby działania bowiem na terenie międzynaro­
dowym przeciw „niewygodnym*' dla o. Michaelisa 
ludziom z polskiej organizacji FIDACU nie są ani 
wypadkiem pierwszym ani odosobnionym, acz­
kolwiek dotychczas nie przybierały form aż tak 
skandalicznych, jak teraz. Już w roku ubiegłym b. 
generał Michaelis na kongresie C. I. A. M. A. C. u 
w ługoslawji popełnił cały szereg nielojalności 
wzg'ędem jednolitego stanowiska polskiej dele­
gacji, tak, iż musiano odw oływ ać się aż do inter­
wencji pose.siwa polskiego w Belgradzie. Żałować 
należy, że udzielona mu w ówczas nauczka nie zdo­
łała pohamować zapędów endeckiego działacza, 
skoro w roku bieżącym spróbował posunąć się aż 
do metod paszkwilu, podrywającego znaczenie o r­
ganizacji polskich b. kombatantów. J.

•— o o o —

6 0 S P 9 H A R S 1 W 0 .
OSTATNIE CENY NA TARGACH W KRAKOWIE.

ZA 100 KG.: Pszenica 26— 28 zł., żyto 18— 19.50, jęcz­
mień 20—20.50, owies 21—23, groch polny 24—26, pól 
Vict. mai. 34—36, Fasola biała kr. 44—46, długa 50—52, 
okrągła 52—55, otręby żytnie 11.50— 12, pszenne 13— 
13.50, siekanka 32—34, ziemniaki 5—5.50, siano 8.50-- 
13, koniczyna 14—15, storna długa 6—6.50. — CENY 
KONI: Konie pojazd, lekkie 300—500 robocze 200—400, 
rzeźne 50— 100 zt. -  CENY BYDŁA ŻYWEJ WAGft Za 
1 kg.: Buhaje 1— 1.30 zł., woły 1.04— 1.40, k row y  0.84— 
1.25, Jałówki 1— 1.35, cielęta 1.30—2.15, nierogacizna 
1.60—2.15, bitej wagi 1.90—2.30. -  SKORY: W oiow e 
1 kg. 1.70 zł., krowie 1.60, z jałówek 1.75, cielęce 1 szt. 
10— 12 zł. — ŁÓJ NERKOWY 1 kg. 1.30- 1.50 zł., I. kl. 
0.80- 0.91, II kl. 0.60 z t . - ^  Bydło gotszej jakości, spęd 
znaczny, ceny zniżkowe, nie sprzedano 44 sztuk bydła, 
20 świń.

NABIAŁ: Mleko n ie b i e r .  1 litr 35A40 gr., masło 
zwycz. 1 kg. 4—4.20 zl., ser itrow i 1—1.20, jaja świeże 
szt. 20—21 gr. — DRÓB: Kury szt. 4 —Y z!., kaczki ży ­
we 4—7, bite 3—5, gesi żyw e 8 10. bite 6—8, indyiKi
10— 14. — JARZYNY: Ziemniaki 100 kg. 5—5.50 zł., ce­
bula 1 kg. 20—25 gr., pietruszka 30--35, włoszczyzna 
25—30. — O W OCE: Jab łka  1 kg. 0.60— 1.20 zł., gruszki
1.20—2.60. — RYBY: Karp żyw y 1 kg. 3.50 zł., szczu­
pak żyw y 4—5, świnki 4—4.50.

 ♦ --------
LIGA SAMOWYSTARCZALNOŚCI GOSPO­

DARCZEJ, zorganizowana w całej Polsce urząaza 
od 25 października dc 2 listopada w całym  P ań­
stwie agitację za tem, abyśm y w szyscy kupowali 
tylko tow ary polskiego wyrobu i wogóle zaopa­
trywali się we wszystkie artykuły krajowe, a uni­
kali nabywania rzeczy obcych. Agitację tę należy 
Doprzeć calem sercem, l a k  robią inne kraje. — 
Przez kupno swoich wyrobów  choćby gorszych 
i droższych dajemy zarobek swoim robotnikom, 
swoim kupcom, czyli sob.e samym.

CAŁA POLSKA ma być zaopatrzona w światło 
elektryczne i popędową siłę elektryczna w pize- 
ciągu kilkunastu lat, Projekt oddania elektryfikacji 
Polski amerykańskiemu przedsiębiorstwu Harri- 
ntana upadł, natomiast pow stały polskie tow arzy­
stwa, które mają już w przeciągu 2 tygodni prze­
dłożyć M inisterstwa Robót Publicznych cały pian 
elektryfikacji.

POŻYCZKI NA ZAKUP MATERJAŁU ZARO­
DOWEGO. Rolnicy, którzy pragnęliby zaznajomić 
się bliżej z zasadami udzielania przez Państw ow y 
Bank Rolny pożyczek na zakup materjału Hodo­
wlanego (z wyjątkiem koni) oraz na niektóre cele 
związane z hodowlą, mogą w tej sprawie zw ra­
cać się o informacje bądź do powiatowych, bądź 
do wojewódzkich Tow arzystw , Organizacyj i Kó­
łek Rolniczych.

Zaznaczyć wypada, iż kredyty hodowlane u- 
dzielane będą na zakup sztuk hodowlanych bydła 
rogatego, owiec i trzody chlewnej, drobiu, budo­
wę i urządzenie kurników oraz na rządzenie pa­
siek.

POLSKA RASA BYDŁA CZERWONEGO ro z­
powszechniona w Rumunji. Delegat rumuńskiego 
ministerstwa rolnictwa dr. Didunik zakupił znacz­
niejszą partję bydła Tasy czerwonej polskiej, ce­
lem rozpowszechnienia tej rasy  w Rumunji. W  ten 
sposób po pierwszej partji bydła, zakupionej w la­
tach 1920—1928 w rejonie Krakowa i Limanowej, 
obecnie Rumunja sprowadza nową partję, celem 
wyrugowania dotychczasowej swej rasy niepro­
duktywnej i słabo się opłacającej.

KREDYTY N \ ZAKUP NAWOZÓW SZTUCZ­
NYCH. Stan zadłużenia rolnictwa w Państw ow ym  
Banku Rolnym na 1. X. r. b., z tytułu odbioru na­
wozów sztucznych i m ateriałów ogniotrwałych do 
krycia dachów wynosił 34.750 tys. zł.

Pierwsze miejsce w zaopatrywaniu w nawozy 
sztuczne przy pomocy kredytow ej Banku Rolne­
go zajmują organizacje spółdzielcze centialne i lo­
kalne, dalej instytucje kredytow e komunalne, a 
pozatem hurtownie rolnicze.

KURS POŻYCZEK POLSKICH na giełdzie 
światowej w Nowym Jorku spadł przed dwoma 
tygodniami bardzo znacznie. Endecy i centrolw y 
krzyKneli radośnie w swoich organach, że ten soa- 
dek zmusi wreszcie rząd M arszałka do ustąpie­
nia. W edług ich opinji i życzeń niechby się i Pol­
ska zapadła, byleby runął M arszałek Piłsudski. 
Ku ich strapieniu jednak już od 10 dni pożyczki 
polskie w Amerecy idą znowu do góry. Pożyczka 
stabilizacyjna podniosła się z 64 na 78, a pożyczka 
dolarowa z 70 na 86 Jest to tem radośniejsze, że 
inne pożyczki n. p. niemiecka i jugosłowiańska 
spadały w kursie równocześnie z polską, ale po­
zostały na dole, podczas gdy polska pożyczka tak 
się Dodniosta w kursie.

ECHA ŚW IATOW EJ WYSTAWY DROBIU W 
LONDYNIE Udział Polski w Światowej W ystaw ie 
Drobiarskiej w Londynie spowodował liczne za­
pytania, skierowane do Związku Spółdzielni Mle­
czarskich i Jajczarskich w spraw ach wywozu rat

Okazuje się, iż w ystaw a nasza wzbudziła w Lon­
dynie żyw e zainteresowanie w sferach handlo­
wych i hodowlanych, spełniając w ten sposób swe 
doniosłe zadanie.

ORGANIZACJA EKSPORTU DROBIU. W  W ar­
szawie odbyła się konferencja w sprawie właści­
wej organizacji wywozu drobiu zagranicę. Głów­
nym tematem obrad była spiaw a konieczności, 
zastąpienia mało rentownego sposobu ekspo 'tu  
drobiu w stanie żywym, wywozem drobiu bitego. 
Eksport drobiu żywego jest znaczny. S am yclrty l- 
ko gesi wywozimy rocznie zgórą półtora miliona 
sztuk, przyczem prawie całość tego eksportu kie­
ruje się do Niemiec. Im porterzy niemieccy z po­
wodów zrozumiałycn odmawdają nabywania poi* 
skiego drobiu bitego, lecz wobec tego należy z ich 
rynku zrezygnować i otw orzyć sobie nowe źródła 
zbytu, a zw łaszcza w Anglji, Francji, Danji, W ło­
szech i Szwajcarii, gdzie zapotrzebowanie na drób 
jest bardzo znaczne.

Zebrani wypowiedzieli się za koniecznością or­
ganizowania jaknajwiększej ilości ośrodków prze­
mysłu drobiarskiego, a  więc w zorow ych tuczarń, 
połączonych z rzeźniami i zamrażalniami i na tem 
tle uzgodnili sw e poglądy. Odnośniio natomiast do 
projektu eksporterów  ziem zachodnich w zakresie 
wprowadzenia świadectw  wywozowych, zazna­
czyła się r ozbieżność zdań. W obec tego Państw o­
wy Instytut Eksportow y zwołuje je&zcze jedną 
konfeiencję w tej sprawie, tym razem już ogólno­
polską.

POLSKIE MASŁO zdooywa sobie coraz w ięk­
szy zbyt ao Szwajcarii. W e wrześniu br. w ysta­
liśm y  qo Szwajcarii 1265 q. wartości 411J99 fran­
ków szwajcarskich, czyli bez mała milion złotych. 
Na pierwszem miejscu zaopatrywania Szwajcarii 
w masło stała dotychczas Dania.

KOŁA RYBACKIE zakłada W ydział Rybacki 
przy Tow arzystw ie Kółek Rolniczych dla podnie­
sienia hodowli ryb. Dotychczas jest już takich kół 
50, w 9 województwacn. Doradzamy Czytelnikom, 
o ile zauważą, że gdzieś by się przydało utwo­
rzenie takiego koła rybackiego, aby się o  to zw ró­
cili do Małopolskiego T ow arzystw a Rolniczego, 
Kraków, pl. Szczepański 8.

RADA KARTELOWA utw orzyła się w W arsza­
wie. Celem tej rady według ogłoszonej publicznie 
w gazetach zapowiedzi, ma być tworzenie karte­
lów we wszystkich branżach przem ysłu i handlu. 
Założyciele zwrócili się do Rządu o poparcie. W y­
gląda nam to w prost dziwacznie. Celem kartelów 
jest ś ru b o w a n i cen, oczywiście ze szkodą kon­
sumentów, czyli w pierwszym rzędzie chłopów. 
Obowiązkiem Rządu jest chyba zwalczanie wszel­
kich kartelów, a nie popieranie.

f a t a l n e  s k u t k i  k o n k u r e n c j i  s o w i e c ­
k i e j . Na rynku angielskim ceny pszenicy 13-go 
ub. m. byty najniższe, jakie notowano od 1914 r. 
Objaśniają ten nienormalny poziom cen w zrasta­
jącym wciąż przywozem pszenicy z Sowietów, 
które sprzedają swoją pszenicę po cenach niż­
szych od kosztów produkcji. W  ciągu dwóch 
pierw szych tysrodni września r. b. do portów  
Wielkiej Brytanji przybyło ponad miljon hektoli­
trów  pszenicy sowieckiej.

DO EGIPTU I GRECJI będzie można już odtąd 
w ysyłać pieniądze przekazami podobnie jak do 
wszystkich innych krajów. Tylko telegraficzne 
przesyłki pieniężne jeszcze nie zostały z tymi k ra­
jami uregulowane. I tak krok za krokiem Polska 
kroczy naprzód.

ILE WYNOSI KREDYT TOWAROWY POLSKI 
WOBEC ZAGRANICY? Stan kredytów tow aro­
wych, udzielonych zagranicznym kupcom w ynosił 
na dzień 1 stycznia b. r. około 356 milionów zło­
tych, natomiast otrzym any Kredyt tow arow y z 
zagranicy przeszło 1 miljard.

Zadłużenie Polski z tj'tułu kredytu towarowego 
wynosi na korzyść zagranicy około 650 milionów.

ZBVT CUKRU na rynku w ew nęt-zrym  w yga- 
za! we wrześniu ćosć znaczny spadek, obniżając 
się do 26 tys. ton wobec 32 tys. ton w  miesiącu 
poprzednim oraz 34 tys. ton w sierpnau 1929 r.

W  ciągu roku 1929/30 zużyto cukru na rynku 
wewnętrznym  346 tys. ton wobec 370 tys. ton 
w roku 1928/29.

HANDEL ZIOŁAMi LECZNICZLMI, zbieranie 
tychże, suszenie i przechowywanie, ma wreszcie 
uzyskać odpowiednią opiekę. Przygotow uje to 
Państw ow y Instytut Eksportowy. W łaśnie w  o- 
statnich dniach odbyła się w tej sprawie grunto­
wna narada. W  celu zapobieżenia przyw ozow i 
zió1 zagranicznych i w  ten sposóo podniesienia ce ­
ny ziół krajowych zażądano odpowiedniej ochro­
ny celnej.

GOŁĘBIE NOWE przyzw yczaja się do gołęb-
n;ka w ter sposób, że w ylot zamyka się siatką 
drucianą. Tym  sposobem przyzw yczaja się je do 
nowego otoczenia. Karmi się je codziennie po­
ślednim grochem i podaje wodę. W  gołębniku za­
wiesza się flaszkę z olejkiem anyżowymi, którego 
zapacli gołębie bardzo lubią. Dopiero, gdy pisklę­
ta się wylęgną, mogą stare gołębie w ylatyw ać.
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Rozmaitości.
OLBRZYMI BURAK wagi 8.40 kg. wy chodowa! 

Rozowski, rolnik z Branic pod Krakowem, z jed­
nego hektara można by wyprodukować 1692 ce- 
tnary buraków gdyby sie tak udawały.

WĘDRÓWKA ZWŁOK NOWORODKA. W bra­
mie jednego z domów przy ul. Popławskiej w W il­
nie znaleziono zwłoki noworodka. Jak  sie okazało, 
zwłoki te ukryte w walizie podrzucił na wóz ja­
dącemu do Wilna jakiś nieznany przechodzień. 
W ieśniak zbadaw szy co znajduje sie w walizie, 
a chcąc pozbyć się kłopotliwego prezentu nie po ' 
jechał na rynek, lecz skierował się na ul. Zawalną, 
gdzie uwija sie w czasie targów mnóstwo złodziei, 
polujących na nieuwagę wieśniaków. Sprytny 
wieśniak nie omylił sie, albowiem złodzieje, krę­
cący się kolo wozu, skradli walizę- Można sobie 
w yobrazić zdziwienie złodziei, gdy stwierdzili, ja­
ki lup mają w walizie. Chcąc się pozbyć niezw y­
kłej zawartości walizy, zwłoki wynieśli na ul. P o ­
pławską i tam je podrzucili.

STRASZNY WYBUCH DYNAMITU w kopalni 
węgla w Alsdorf w Niemczech, spowodował zasy­
panie na śmierć 271 górników, a ciężkie poranienie 
przeszło stu. W ybuch nastąpił w głębokości ponad 
460 m. Winda w raz z calem rusztowaniem runęła 
na duo kopalni. Jestto  jedna z najstraszniejszych 
katastrof w kopalniach węgla, jakie zapisały kro­
niki.

OJCIEC W SZALE ZARABAL ZIĘCIA I CÓR­
KĘ. Do szpitala w Tarnowie przewieziono z P aca­
nowa Dolnego za W isłą porąbanych siekierą dw o­
je małżonków Krokoszków. Dorożkarz, Szarm acz 
w przystępie szalu porw ał siekierę i porąbał nią 
swoją córkę M arjannę i męża jej Krokosza, poczem 
sam zarąbał się siekierą. Nadzieja utrzymania ich 
przy życiu jest bardzo słaba.

WYROK PARTYJNY NA KOMUNISTĘ. Lwow­
scy komuniści podejrzewając swego tow arzysza 
JO-letniego krawca Wolfcnhauta, że zdradza człon­
ków jak i tajemnice party jne policji, wydali na 
niego w yrok śmierci, k tóry  wykonali przez zamor­
dowanie i rzucenie ciała do rzeki Peltw j pod Lwo­
wem. Aresztowano piętnastu komunistów współ­
winnych w zbrodni. Tak to komuniści karzą .swo* 
ich członków za zdradę tajemnic i nieposłuszeń­
stwo.

WIEŚ W ZGLISZCZACH. Na folwarku Podw y- 
sokie p. Śniatyn, podłożony ogień zniszczył zabu­
dowania i 7 s te rt zboża. W skutek w iatru ogień 
przerzucił się na wieś. Spłonęły 43 gospodarstw a 
wartości 650 tys. zło.

ZAGRYZIONA PRZEZ PSA została 14-letnia 
Kazimiera Natysówna z Siedlichowa.

KOMENDANT ODDZIAŁU SOWIECKIEJ STRA­
ŻY GRANICZNEJ Bazyli Michałow przekroczył 
kordon graniczny i ośw iadczył miejscowemu do­
wództwu K. O. P .‘u, że zbiegł z Rosji sowieckiej 
z powodu terroru politycznego, szalejącego w je­
go oddziale.

ZAWIEJE ŚNIEŻNE w północnej części stanu 
Nowojorskiego 23 X. spowodowały zatam owanie 
ruchu samochodowego na drogach publicznych. W 
Kanadzie ugrzęzło w śniegach i zam arzło na 
śmierć dużo automobilistów zaskoczonych niespo­
dzianie przez zawieje śnieżne.

STRASZNY WYPADEK zdarzył się w szwaj- 
carskiem mieście Fryburgu. Dwaj chłopcy weszli 
do stojącego bez nadzoru auta i bawiąc się, pu­
ścili motor w rtich. Samochód w najwyższym pę­
dzie przejechał ulicę i runął z wysokości do rzeki. 
Obaj chłopcy zginęli.

WIELKA KATASTROFA SAMOLOTOWA zda­
rzy ła się pod Dreznem w Niemczech. Zabił się pi­
lot i 8 pasażerów.

SREBRNE BANDAŻE wynalazł doktór w e Wie- I 
dniu, przekonaw szy się, że najdotkliwsze ran y  
goją się szybko pod srebrnemi blaszkami z jakich 
składa się bandaż.

GADAJĄCEGO STRACHA NA WRÓBLE umie­
ścił w sadzie gospodarz w Tury,ngji, w postaci 
głośnika radjowego. W róble zdeleka omijały sad 
wiśniowy, słysząc taki silny glos ludzku

POCIĄGI ZE ŚMIGAMI, pędzące z szybkością 
250 km. na godz. po torach ustawionych na słu­
pach wynalazł angielski inżynier Bennie.

DŻUMA W  CHINACH pochłania ludność masa­
mi. Całe okolice w ym arły doszczętnie. Za wyni­
szczeniem wojennem idą choroby epidemiczne.

OFIARY KATASTROF SAMOCHODOWYCH. 
W edle statystyki w roku ubiegłym w Stanach Zje­
dnoczonych było zabitych podczas katastrof sa­
mochodowych 33 tysiące, rannych 1 milion 200 ty­
sięcy. W  porównaniu z 1920 liczba ofiar powięk­
szyła się o dwie trzecie. S traty  materjalne wyno- 
szą przeszło 800 miljonów dolarów.

Każdy Chłop powinien 
głosować!

WESOŁY KACIM.
Sędzia: Czemuś żonę zabił?
— Bo bestja była bardzo zła.
— Toś ją mógł porzucić, a nie zabijać.
— Panie sędzio — mówił chłop — ja jej nie 

mógł porzucić, boni jej przysiągł, że jej nie opu­
szczę aż do śmierci.* * *

Odpowiedź jąkały.
—■ Jakimi językami w ładasz pan?
— Mmmówię p pp łyn . . .  nie pppoo fftrancus . . .  

ku ku ku ku d acig.. .  g iełsk.. .  ku ku ku ku !
Rozumowanie Jasi.

Jasia z zaciekawieniem przegląda się nieustan­
nie płaczącemu nowonarodzonemi br :C.;; kowi.

— Mamusiu, mego braciszka ani:li z n ieb a  przy­
nieśli?

— Tak dziecino.
— W yobrażam  sobie, jak musieli sie cieszyć, 

gdy pozbyli się wreszcie takiego wciąż w rze­
szczącego bębna.

 1---------

W ybory b l i s K O  • • •

W  jedną niedzielę szli ludzie z  kościoła —
Był to dzień piękny, pogoda wesoła — 
Gwarzyli sobie o  biedzie, o nędzy,
Że ciężkie czasy, że mało pieniędzy —
Że brak roboty, że rola źle rodzi,
Że też krętactw o bezkarnie uchodzi...
W tem się zjawiło jakieś panisko. —
Chłopi się zeszli wkoło niego blisko 
Słuchać, co mówił, i s ta rzy  i młodzi —1 
W szak „m ądre słow o11 nikomu nie szkodzi... 
Stojąc słuchali, pan praw ił a prawił, —
Że radby ludzi z niedoli .wybawił.
By tylko mandat poselski mu dali —
W szystko ulepszy i udoskonali...
„Słuchajcie!11 — m ówił — „dobre będą czasy — 
Gruszki na wierzbach i p ło ty  z  Kiełbasy,
A podczas burzy nie miejcie nic trwogi 
Bo zamiast gradu polecą — pierogi...
Będą dla ludzi rozkosze kochane,
Gdy ja poselski mandacik dostanę!!!
I ja w tym czasie byłem tam wŚTÓd tłumu, 
Słuchałem pana ow ego „rozumu11,
Lecz nie wierzyłem  co mówił panisko —
Znam ja się na tym — bo w ybory blisko..,

Izy doi Wilk.

Odpowiedzi Redakcji i Administracji.
J. Was, Brzezie: A czy wniósł Pan  takie podanie w 

drodze urzędowej do P. Z. U. W .? Koniecznie trzeba  to 
zrobić, gdyż bez tego interwencją bez widoków skutku. 
— H. Walczak: W iersz  „opozycja '1 nie udał się, więc 
nie będzie. Cześć. — J. Koffler; Z Przyjac ie la  dowie­
dział się Pan ,  że na niedzielę 19 pazdz. wogóld gazety 
nie wydaliśmy z powodu zbiegu okoliczności. P rzep ra ­
szamy. Do L w o w a  ponagliłem. Cześć. — H. M. Detroit: 
List z 9. X. otrzymaliśmy, gazetę posyłam y, ale prosi­
my nie zapomnieć o przesyłce. Dowcipną koresponden­
cję pomieszczamy. Pozdrow ienie  P anu  i Rodakom. — 
J. Zieliński, Piwnniczna: Jako prenum era to ra  od 42 lat 
pięknie p rzepraszam y za opuszczenie Nru z 19. X. 
Cześć. — T. Zieliński, Konieczkowa: Kłopoty p rzed w y ­
borcze spow odow ały  opóźnienia. T eraz  juź znowu pój­
dzie punktualnie co wtorku. P ozdraw iam y. — S. Pora- 
Mk: Artykuł „na dzień zaduszny" by ł dobrze napisany, 
ale nie poszedł, gdyż p ie rwszeństw o mają sp raw y  w y ­
borcze. Zapytanie co do epidemji drobiu odesłaliśmy 
Małopol. Tow. Rolniczemu do załatwienia. — J. Zy- 
chowskł, Toronto Ont.: Drukarni swojej nigdyśmy nie 
mieli i nie mamy, drukujemy w cudzej drukarni i musi­
my płacić go tów ką co tygodnia 500 zł. Do Cieklina po­
syłamy. Za wiadomości dziękujemy i pozdrawiam y. — 
Chruście) W.: Listu z 10 fr. nie otrzymaliśmy. Aares 
zmieniliśmy. — Bocheński St.:  Ogłoszenie zostało  u- 
mieszczone w Nrze 42. Na prenum eratę  zostało tylko 
50 gr. P ros im y o przysłan ie  jeszcze 2 zł. a będzie k w a r ­
tał zapłacony. — Osztab T.: G azety  regularnie w ysy ­
łamy. P ros im y  przypilnow ać na poczcie. — Żurawlk J.:
20 fr. o trzym aliśm y. Z ałatw iliśm y według listu. — Ju­
cha S t:  10 Ir. w pisano. — Piekut W.: 20 fr o trzym a­
liśm y. —  Sarzyński J .:  J doi. na p renum eratę  dla Sio­
s try  zapisaliśm y. — M łśkiew lcz J .: 20 fr. uadeszly . K a­
lendarzy na rok  1931 jeszcze nie m am y. — Banan J .: 
5 zł. na prenum eratę  otrzym aliśm y. A dres zm ieniliśmy. 
Z apłacone do 15 I. 931. — Characz P .: G azetki nie 
w strzym aliśm y. P rosim y  upom inać się na poczcie. — 
Piotrowski W Ł: 2.50 zapisano G azety  regularn ie  w y­
sy łam y. — C znchra J .:  2 doi. o trzym aliśm y. — Kmiecik 
J.: 1 doi. wpisano. — Grzybek St.: 20 fr. nadeszły . Za­
płacone do 15 XI. 930. — M azur M.: 6 pezów  o trzym a­
liśm y. Z ałatw iono w edluk listu. — Nledużak B .: 5 zł. 
w y sta rczy ły  do 10 X. 930. — Koslek S t.: P rosim y  do­
nieść nam na co p rzeznaczone są 25 zł., k tó re  o trzym a­
liśmy 4 X. — Zieliński T.: O statn i raz  o trzym aliśm y na 
p renum eratę  10 zł. w roku 1929. Na rok 1930 żadnych 
pieniędzy nie dostaliśm y. P ren u m era ta  skończyła się
21 I. 930. Pomimo niezapłacenia dalszej wysyłki nie 
w strzymaliśm y. Pros im y o odnowienie. — Gacłik J . :  
K alendarze można nabyć w księgarni: G ebethuer i Wolf, 
Kraków, Rynek Gł.

Odpowiedzi inwalidom i emerytom.
B urłak A.: Zapodany św iadek s łyszał tylico, że śp.

syn Teodor został zabity. Zeznania jego są tedy nie­
w ystarczające. Podać  innych naocznych świadków lub 
uzyskać uchwałę sądu uznającą syna jako zmarłego. 
Inaczej odm ow a utrzymuje się w mocy. — Makowski 
K.: O trzym ał pismo Izby skarbowej, do którego winien 
się zastosować. —- Guziec T.: Rekurs w załatwieniu.' — 
Karpiński W ł.: O trzym ał pismo Izby skarbowej a tak 
samo Jaru słk  A. Postąpić, jak zażądano. — C zerniak Z.: 
Dochodzenia wdrożono. — Pieslk M .: B aaają  stan ma­
jątkowy. — M a)kut A.: Pobiera  ustaw ow e zaopatrzenie 
jako w dow a po zm arłym  inwalidzie, którego skon nie 
pozostawał w związku ze służbą wojskową. — Kowal­
ski J . i M„ K rężel K„ N owak M „ W ęgrzyn  II Czech M„ 
H ab rat M-, S tachow icz F r„  Kukułka A., Mojslk J., P a ł­
ka Sz., Szum ański F r., A dam czykow a C z„ Lezuch A., 
S zerem eta  M„ S o łty s  J., Kocaj F r„  C zaszyński Fr., Po­
lak J„  Kołooziej A„ O grodnik J„  N ow ak M„ C zapla II. 
N owak Z., F lku ła  J„  W ęgrzyn  J., Wójtori M. Kulińska
II. Loboda E., Kosiba Rom an, B ukow czyk K arol: 
Ponaglone. Odpowiemy po otrzymaniu wyjaśnień Izby 
skarbowej. Z auw ażam y jednak, że prawomocne o rze­
czenia Izby skarbowej zaczepić można wzgl. spraw ę 
wznowić dopiero po uzyskaniu now ych dowodów, k tó ­
rych brak był p rzyczyną odmowy. .Wnoszenie przeto  
reklamacji nieuzasadnionych niepotrzebnie naraża  na 
wydatki i zap rzą ta  p racą  bezow ocną zarów no Redakcję 
Przyjac ie la  Ludu jak i U rzędy , dlatego należy czynności 
tej zaniechać. P am iętać  też trzeba o tern, że sp raw  n a ­
pływa do Izby skarbowej tysiące i że praw ie w każdej 
z mich p rzeprow adzać  się musi dochdzenia i sp raw d za­
nia podanych okoliczności. Żądanie przeto, byśiny po­
naglali sp raw y  świeżo wniesione, niema racji i radzimy 
tego poniechać. R akoczy S t.: Dotąd ponagliliśmy ponad 
dziesięćłysięcy  spraw Inw alidzkich oraz zaopatrzeń 
wdów, sierót i rodziców po poległych na wojnie. P r a ­
wie potowa z tego, dzięki poparciu  1 pouczeniu przez 
P rzy jac ie la  Ludu otrzymuje należne zaopatrzenie. To 
też ze wszystkich stron kraju — podobnie jak od Pana  
— płyną s łowa uznania dla niestrudzonej p racy  p. Jana  
Stapińskiego, który  p rzy  mojej współpracy tyle dobre­
go dla rodzin inwalidzkich a także dla emerytów zdzia­
łał. Zbliża się obecnie sposobność, by Mu ten trud i po­
święcenie dla nieszczęśliwych uznać i wynagrodzić. 
Możni i duchowni nienawidzą go za obronę chłopa przed 
ciemnotą i wyzyskiem. Dlatego poczuwam się do miłe­
go obowięzku zaapelować do tych wszystkich, k tórzy  
z mojej porady  i pomocy kiedykolwiek korzystali  by 
przy w yborach  oddali głos za listą Związku Chłopskie­
go, na której czele w o-kręgu w yborczym  Nr. 46 widnie­
je nazwisko Jana  Stapińskiego, zaś wszędzie indziej 
glosowali zgodnie na listę Nr. 1 jako listę Marszałka 
Polski Józefa Piłsudskiego. St. S tączek.

Sensacyjna zniżka cenił
B ez b lag i! N ie zw raca j u w ag i

n a  o b iec a n k i ró żn y ch  f ir m !

ZEGAREK z amerykańskiego złota
_ w leptzym gatunku niczem nie różniącego się od 

Ł J  prawdziwego ztota 14-to karatow ego
ty lk o  za  z ł  5*85 (zam iast 803'—).

A UWAGA! Zegarki nasze n ie  należy porównywać 
z zegarkam i reklam ow anym i przez inne firmy. 

Ist-tt I M  Na listow ne zamówienie w ysyłam y natychm iast 
M l;9 I 5 ; elegancki płaski zegarek (w edług powyższego ry- 
TBFjA 4 j sunku) w yregulow any do m inuty, chód dźwięczny.

Z 10-letnią gw araueją, 2 szt. 1P50, 3 szt. 17’— zł. 
Znacznie lepszy gat. 1 0 —, 12'—, 17'—, 23‘—. 
Ze świecącym cyferblatem  9 —, 11'—, 14 75,17 35. 
Zegarek kryty  A ukier z trzem a kopertam i z ame- 

ryk. złota 12 95, 15-—, 22'95. Zegarki na rękę m ęskie lub 
dam skie 12' —, 1395, 15'95. Takie zegarki jak  rysunek 
niklow e 4'67, 5 25, 2 szt. 10 25. Łańcuszki z a mery k. złota 
150, 1'95, 3, 4 zi. Brzytw y zagraniczne 5'75, 7'75. Maszynki 
do strzyżenia włosów z zapasow em i grzebieniam i 8'95 
i 10 95. Budziki stołowe 10'95. Junkas 14'—, 16-—. Za koszty 

przesyłki płaci kupujący. — Adresować: 
Prseństswicielatwo Szwajcarskich Zegarków KOMERCJA  

Warszawa, ulica Dzielna 45. P. L.
Dobry zegarek kupisz ty lko w znanej w e w szystkich dziel­

nicach kraiu  firm ie „Kormercja* — Warszawa.
193 Wyciąć. Zachować. Rekomendować.

S tsniitaw  Najdach urodzony w 1898 r. w  Budziwoju, 
zamiesz. w Herm anow ej, pow. Rzesów, uniew ażnia sk ra­
dzioną księżeczkę wojskową w ydaną przez PKU Rrzeszów.

D O  N A B Y C I A ! ! !
przy gościńeu rządow ym  połoiow y

FOLWARCZEK
40 morgów roli pszenno-buraczanej i 9 mor­
gów łąk i pastwisk. Murowana, gontem 
kryta stajnia na 50 sztuk bydła i spichlerz. 
Gmina Ł l lk k | poczta i stacja kolejowa 
B U K A CzO ttfCE (na linji Lwów - Stanisła­
wów) o 47-2 km, kościół w BukaczOwcach, 

szkoła w miejscu.

Informacyj bliższych udziela:

JAN WASUNS, Lwów, Chorążczyzna L 18



8 Niedzie la, dnia 2 l i s topada  1930 r. Nr. 44
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Sensacyjna m ilka cen!
Zegarek ze zfiota

am erykańskiego, niczem nie różniącego Bię od 
praw dziw ego złota 14 karatow ego

za zł. 5 * 9 5  gr. zam. 33 —
W ysyłamy na listow ne zamówienie elegancki 
zegarek śzwajc. z wiecz. szkłem , wj reg iłowany 
do m inuty, chód dźwięczny z e-m ioletnią gw a­
rancją 2 s it. l l '6 J ,  4 szt 23"—, 6 szl 35’—, 

lopszy gatunek  7‘75, 9'25, 11'50, 14'5<i, 16" 24'50, ze
świecącym cyferblatem  i wskazówkam i 8 75, 10'5U, 13'—, 
16'—, lri'75, ‘22 —, 2 8 '- ,  zegarek kryty  .ANKIER* z ? ma 
kopertam i am eryk. złoto 12'76, 15'—, 17'—, 19 -  , 22'—, 
25'—. Zegarki ręczne m ęskie, damskie am eryk. złoto 
J0 '9 j , 13'5d, 14 16 - ,  18'—. 25' . Takie sam e zegarki
kieszonkowe, n ik lo w e  4 95'—, 6 '—, 7 95, 10'50 Łań­
cuszki z am eryk. złota 1 50, 2 '—, 4 '—, 6 '—, 8 '—. Budziki 
stołowe JO*—, 12'—, 14'—. Za koszta przesyłki płaci ku­

pujący — Adresować do znanej firm y

„ S  A T U R N ‘S Warszawa, Plac Napoleona,
Skrzynka p o czto w a  10. O ddział 4.

Posiadam y setki listów  dziękczynnych.
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ALEKSANDER RO M M
W  K R O Ś N I E

w domu A, Juryaia, obok Kasy O izozędnoici
Dowrócif z zagranicy i ordynuje jak zwykle. 

i r T T T f T T » W  » " T

ęhfóW EOĄą 
Iu n o d u ją  

w yzĄ d/

Olategc te  
udo*'. a.ic s
śniegowce I kalosze
mersi „Pepope ", mimo rlsKlt J ceny, 

maja się bardzo gustownem wy- 
krręiiem  zew retrznem i długo zacho­
wują początkową wspaniało*' lor- 

i barw. 8ą pozatem 
łatwe do

X i i 
lo • zfwsz

bardzo
wlotshia.

ŻĄDAJCIE w SZĘj ZII 
TYLKO Z PODKOWĄ

K T O !
uważa na eleganckie i trwałe 
obawie, niechaj t y lk o  p a s t ę

99 L U N  A “
k u p u j ę ,  b o

„LUNA'* przez iachow cćw  św iatow ych 
uznana za najlepszą

„LUNA*- n ie  farbi i n ie zasm arow uje 
ubrania.

„LUNA** daje szj bko, czysto czarny 
połysk lakierow y.

„LUNA** rubi skórę nieprzem akalną.
..MINA** jes l najlepszym  środkiem  do 

konserw ow ania skóry.
„LU N A “ zaw iera najdelikatniejsze 

składniki tłuszczowe.

<F1PK68>

O d znaczona z ło ty m  m ed a lem  no  
św ia to w e j  w j s ta w ie  w  A n tw erp ii.

„LUNA*' trzym a połysk przez tydzień, po zwyczaj nem oczyszczeniu z biota i prochu. 
„L U N A " przewyższa w szystkie krajowe i zagraniczne pasty sw oją dobrocią. 
„L U N A " nie zapraw ia skóry żywicą jak inne pasty, przez to  zapobiega poceniu się nóg 
„L U N A " jes t najw ydatniejszą ze * szystkich innych past.
Nie kapujcie paktjr z kwaśnym zapachem, gdyi te niszczą zupełnie skórę.
183 Zadajc ie  ty lko  pastę  „ L U N A 1!

Zegarek kryty „A N K IER  ze złota
am erykańskiego z trzsm a kopertam i za zł. 12'G3 (zam. 
65). nic n ie  różniącego się od praw dziw ego zlotu 14 
karat, wysyłam y na  listow ne zam ów ienie zegarek prak ­
tyczny mudny, dla knżdego człowieka, tuk dla robotnika 
jak i in teligenta, ochraniają od kurzu jak  i od ro z ­
bicia się szkła, płaski wyreg. do m inuty ,A nki -r (we­
dług niniejszego rys,), z 10 let. gwar., 2 szt. '/5 47. 
Jep. gat. 16, 18 , 22, '28, 35, 40, 50. Te sam e odkryte 
z(. 8, 10, 15, 20, 25, 33, 35 i 50. Zcg. m ęski luo damski 
na rękę 12, 14, 16, 18, 25, budziki 10, 12, 14. Dewizki 
z am er. złota zl. 2, 4, 6, 8. — Za koszta przesyłki 

kupujący. A dresow ać: Św iatow a firma 
215 d e n a w s ł U c h  Z e g a r k ó w

k i  ' ę a r  j o z e f  J a k u b o w i c z
* '<  W arszaw a, ul. S ienna 37. o adz*a i 19.
Mnóstwo listów  dziękczynnych. Z pow odu b rsk u  m iejsca zamieszczamy niektóre.

Niniejszom zam awiam  zegarek z am er. ziota, je s t to już trzeci zegarek. Z poprzed­
nich jestem  bardzo zadowolony. Teodor Biaw at, k ierow nik  szkoły Klonia.

Dobry zegarek kupisz tylko w znanej we w szystkich dzielnicach kraju firm ie:
J . J  A  K U  B  O  W  I C Z ,  W A R S Z A W A .

W YC IĄ Ć ! ZACH O W AĆ! REKOM ENDOW AĆ!

S  -o2  <B
" E  
o 0Si2_. 
3 “

a  cs E

■■i M Ud T3 O
i

l w i
/  V « i# ' w*'*

\

Drzewka owocowe najlepszej 
odm iany, sprzeda tanio  Za­
kład ogiodow y Niebylec, koło
Rzeszowa ____________ 213
Sprzedam  n . « i  nom  miesz­
kalny o 4 ubikacjach, zu­
pełnie nowy, urządzony kom ­
pletnie, jak  rów nież stajnię, 
zupełnie now ą z pow odu wy­
jazdu. Kołodziej Józef, gm ina 
Rudka, pow iat Tarnów , pocz. 
Radłów.

i NERWOL i
Chemika D-ra F r a n co sa
icdyny radykalny i w ypró­
bow any środek (naciera- 
2u8 n ie) przeciw

REUMATYZMOWI
kłuciu z pow ouu przezię 
bienia, postrzałow i, itp. Żą­

dać w aptekach.
Wyrób i główna sprzedaż

A P T E K A  M I K O L A S C H A
L w ów , K op ern ik a  L. 1

Bardzo korzystne kupna:
G osp o d a rstw o  r o ln e  32 m o rg i p s. innej ziem i v  jed 

nyui planie w .em  9 m órg dw ukośnyct łąk. B udynki mu ■ 
row ane, m aszyny i porządki rolnicze kom pletne. 2 k o n n , 
5 sztuk bydła, 8 świń i dużo drobią. Cena za wszystko 
jak  stoi i leży 16.00(i zł, w płaty 10.000 zł, w ieś Kościelna.

28 m ó rg  psienno-buraczanej ziemi, w tern 4 m oigi 
dobrych łąk , ziem ia w jednym  planie, budynki oprócz sto­
doły są  w szystkie m urow ane, maszyny i p o r.ąd k i rolnicże 
są  w szystkie, 2 konie, 5 s im k  bydła, 3 św inie i w szelki 
drób. Cena za wszystko 14.000 zł, w płaty 10.000, bez długu,

19 m ó r g  pszennej ziemi w jednzm  planie, w tem  3V4 do­
brych łąk , Im dynki w szystkie m urow ane, m aszyny roluicze 
kom pletne. 2 konie, 4 sztuki bydła, 5 św iń, 15 gęsi, 35 kur 
1 kaczek. Cena jak  stoi i leży 9.000 zł, w płaty według 
urnow y.

15 m ó r g  pszennej ziemi, w tem  3 morgi dob -ych łąk, 
b u d y n k i  m u r o w a n e ,  m aszyny i porządki rolnicze są 
w szystkie. 1 koń, 2 krow y, 1 jałowLa, 3 tuczniki i dużo 
drobin. Cena za wszystko razem 7.000 zł. w płaty 4 tyś. 
reszta na 6 la t, przy m o śc ie .

13 m ó rg  pszennej ziemi, w tem  3 morgi łąk, dom m u­
row any, stajnie, stodoła pod słomą, 1 koń, 2 krow y, 5 świń, 
dużo drobiu, porządki rolnicze kom pletne, cen? za wszystko 
5 tysięcy zł., w płaty 3.500 zł., w e wsi.

9  m ó rg  pszennej ziem i, budynki m urow ane, 2 krowy, 
1 jałów ka, 3 św inie, 30 kur, porządki rolnicze kom pletne 
jak stoi i leży, cena 4.500 zł., w płaty do ugody, na wsi.

Zgłoszenia osobiste i p isem ne przyjmuj) : Biuro Infor­
m acyjno, A . S k r z y p c i a k ,  K ęp n o . (W ielkpol.) Rynek, 
Nr. 6/7. — Na odpowiedź proszę znaczek załączyć.

Z e g a re k  ze z ło t a
a m e r y k a A łk ie g a

! A  u. n io  różniącego się ed  prawdziwego
sło ta  14 o karat.

T y l k o  z l.  7*95.
(zam. zł. 303' -  )

UWAGA. Zegarki nasze nie należy 
porów nyw ać z innem i tak  szum nie 
reslar\ow anem i. Na listow ne zamó­
w ienia wysyłam y natychm iast ele­

gancki p łaski zegarek, chód dźwięczny, z 8-letnią gw ar., 
2 szt. 15'— zł., 4 szt. 29 50, fi szu 43 50. Lepszy gat. 10 50, 
13.—, 18 —, 24'—, 30'—. Ze świec, cyferblatem  9-50, 12* — 
15-— i 18'—. Zegarek kryty  ank ie r z trzem a kopertam i 
am eryk. 16'—, 19'—, 24‘—, 28'— i 35 —. Z egarki na rękę  
m ęskie i uauiskie am eryk. 15'—, 17'—, 20'—, 24'—, 2C — 
i 35'—. Łańcuszki z ameryk, złota 2 —, 4 '— i 6'— zł. 
Takież zegarki jak  rysunek  n ik lo w e : 5 75, 2 szt. 10'50, 
4 szt, 20'—, 6 szt 29'75. Budziki stołow e 10'50, 12 50 

i 14 50. Za koszta przesyłki płaci kupujący
„ZEĆAROPOL", Warszawr 1, Skrzynka poczt. 504

O ddział 29.

Dr Ignacy B IB ^ IN G
lekarz

I  W  K o r c z y n i e  (nad apteką)
ord yn u je  za w sze , w e  w szy stk ich  ch o­

robach  i rw ie  zęb y . 1134

0 U K H O T A  ULU«a.ALMA
W ynalazek Eufonja zadem on­
strow any specjalistom , usuwa 
przytępioay słuch, szum, ciek- 
n ienie uszów. Liczne podzię­
kowanie. Żądajcie bezpłatnej 
pouczającej broszury. Adres: 
Eufonja, Liszki k/K rakow a.

Sprzedam  w Z ręcirie  obok 
Krosna gospodarstw o rolne, 
8 m órg pola i 2 m orgi lasu, 
dom, zabudow ania gosp - 
durskie, stouoła, stajn ia, w ia­
trak , do K o śc io ła  i dn szkoły 
5 m inut. W iadom ość: Szy­
m on Czajkowski w Zręcinie, 
o. p. Chorków ka. 207

Gospodarstwa w Poznańskiem
Chcesz nabyć dobre i tanie  
gospodarstw o różnej w iel­
kości, napisz karteczkę, otrzy­
m asz co żądas,’ Inform acja 
bezpłatna — Wawry lewica, 
Wielichowo, powiat Śmigiel, 

Pozna 'ńkkio.

10 klap

DOM MUZYCZNY

J
IlrNACY c y p r e s
1- R A K Ó W , S z e w s k a  IŁ/PI i.

w ysyła m andoliny w łoskie po 
26-30 zł., koncertow e ozdobne 
35-45 zł., skrzypce szkolne ze 
sm yczkiem  23 -i., koncertow e 
30, 40 i 50 zł., k iarnety  & klap 
45 zi., 12 Klap 50 zł., g itary  koncertow e 40-45 
zł., K c n e ty  120 zł., Hrfłmonje 2 registry  29 zł. 

W iedeńskie 1 rzędow e 38 zł., dw urzędow e 55 zł. Nikl. 
,Gr& Reskopl" pa ten t z iańc. 13 zł., nikl. płaski zegarek, 
słynnej m arki .E nigm a* 22 zł., budzik 14 zł., b rzytw y .S o ­
lingen" po 6, 8 i 10 zi., m aszynki do włosów 9-12 zł. 
J jam enty  do szkła po 7, 9 i 12 zł. Cennik ilustrow any 

zegar ków 1 instrum entów  darm o i opiatcie. 4610I  Dr ŁAbderman, Adwokat!
•  otworzył kancelarię 1327 «

• w Krośnie, naprzeciw „Snopa“. j

Ważne! U w a g a ! P r z e c iw  Jak  n a j b a r d z ie j  u p o r e t y -  

i z a s ta r z a ły m  w y p a d K o mw y m

Dla etaoryebi 
Dla c ierp iący  chi 
Dla zdrowych!

reumatyzmu, gcóca, bólów nBiwowych, coiu głowy zębów, przeciw udom  żył, spuchliznotn, bolom nóg, kłuciu w boku, zapaleniom  
stawów I tym podobnym chorobom. —  Chwalę ogólnie znakomity i sławny, wypróbowany w kilkuset szpitalach środez do nacierania

=  Skutek =  
nadzwyczajny
Ififłn 1 r .rńha wystarczy, ab; sic przekonać, /0 tyłku prawdziwy irht.oaan.ui &- i a n n p̂ naja aawei a
f c u i i o  | ■ ■ 110 Przeszło 15 tysięcy podziękowań i tysiąc poświadczeń znakomitych lenarzy, wskazuję na .naKomną pcmac p-awdziwega r i <9 rtiśNTOLU.

uiisw nc fab ryka  * w ysy łka  p ia w d z iw sg o  Ic h t io m e n id a :

La b o ra to r iu m  aptekarza  H ra . Szym ona  Ede lm ana  we Lwowie, ui. Teatyńska 16.
i laszek p raw d z iw o g o  Jch t iom en to lu  (franco) z opłaconą cztą i o p ąk o w an ie m  kosztUie 13 — ziuiyco. — lu fia^zeii i 

I ch t io m en to lu  (franco) z op łaco n ą  pocztą  i o p a k o w a n ie m  kosz tu ie  24 złoie. — *i '«/.ek '3  zU> y v .

I C H T I O M E N T C L — Działanie =  
p e w n e  i s z y b k ie

takim wypadku, juzie mna me pamugaiy

rii wdziwogo 
769
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W ydaw ca i Redaktor odpow iedzialny: Jan S  tapińbki. Z Drukar ni Ludowej pod zarządem  Ignacego Winiarskiego.


